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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac 
Marjacki I. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna alica Karola Ludwika 1. 9. 

We Wiednia: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse t J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogloszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zuręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja O centów ud 
wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct, od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wiersza. 


We Lwowie Niedziela 


ji 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $: rany 


dnia 15 Stycznia 1899 r. 


LIM 


Rok XXXIL 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł, — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

7 przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnia 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 60 fenigów — 
do Francji, Anghi, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, piac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 

Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Ūziennika Polskiege' kosztuje 6 ct. 
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Z chwili bieżącej. 
Lwów 14 stycznia. 

Nie o stalego nuncjusza apostolskiego w 
Petersburgu, ale o chwilowego — ad hoc — 
przedstawiciela stolicy św. na dworze carskim, 
miały się obecnie toczyć rokowania pomiędzy 
Watykanem a rządem rosyjskim. Dodają ró- 
wnież na podstawie wrzekomych relacyj z rzym- 
skich sfer dyplomatycznych, jakoby kardynał 
sekretarz stanu Rampolla zakomunikowal p. 
Garykowowi, akredytowanemu od niedawna 
posłowi rosyjskiemu przy stolicy św., że Leon 
XI zamierza na czas trwania konferencji 
pokojowej w Petersburgu wysłać tam kar- 
dynała w roli nuncjusza papieskiego, ażeby i 
glowa kościoła mogla w ten sposób w dziele 
pokojowem uczestniczyć. Gdy Carykow doniósł 
o tem kr. Murawiewowi, ten miał rzecz 
carowi przedstawić w afirmatywnym duchu. 
W dalszym zaś ciągu Mikołaj II oświadczył 
wrzekomo ministrowi, że przeciw utworzeniu 
stalej nuncjatury w Petersburgu — dla za- 
wiadywania sprawami kościelnemi — on nicze- 
go zarzucić nie może — ponieważ w tym 
przecież celu ustanowił swego posła przy kurji 
—- że jednak do udziału w rzeczonej konferen- 
cji nuncjusza papieskiego dopuścić nie moż- 
na. Papież bowiem nie posiada już władzy 
świeckiej i wobec tego n'e można stwarzać 
prejudykatu, w przeciwnym razie także patrjar- 
cha ekumeniczny, egzarcha bułgarski i katolikos 
ormjański—jako analogiczni (?) zwierzchnicy du- 
chowni kościola, mogliby się domagać udzialu 
w tej konferencji. 

Wedlug innej wersji kwestja uczestnictwa 
Watykanu w konferencji pokojowej znajduje 
się teraz w następującem stadjum: Gdyby mo- 
carstwa miały być na niej przez swych amba- 
sadorów i posłów petersburskich reprezentowa- 
ne, to dla Watykanu, nie mającego tam swego 
przedstawiciela dyplomatycznego, odpadłaby oka- 
zja i przyczyna do uczestniczenia w konferen- 
cji. Gdyby zaś oprócz tego wysłani zostali nad 
Newę także specjalni pełaomocnicy, to w 
takim razie i papież wydeleguje jednego z kar- 
dynałów, którego wybór został już dokonany, 


jako swojego reprezentanta. 
x 
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Dzienniki berlińskie rezpisują się już o na- 
bytkach bismarkowskiej komisji kolonizacyjnej 
w r. i898. Według Deutsche Ztg. komisja na- 
była w r. z. w W. Ks. Poznańskiem następu- 
jące majątki: Morakowo, w pow. wągrowie- 
ckim, obejmujące około 4000 morgów magde- 
burskich, Morgenau, w pow. gnieźnieńskim 440 
morgów, Neudorf, w pow. wrzesińskim, 400 m., 
Książno, w pow. wrzesińskim, 1.275 m., Busz- 
kowo, w pow. średzkim 1000 m., Grzybowo, 
w pow. wiłkowskim około 1.200 m., Bachwitz 
w pow. bydgoskim, Wyczakowo w pow. średz- 
kim około 1000 m., Recz pod Janowcem, Ru- 
mianek, pow. zach. poznański 918 m., Rado- 
wice, ks. Birona Kurlandzkiego w pow. ostrze- 
szowskim 4.904 m. 

Ogółem ofiarowano podobno komisji kolo- 
nizacyjnej 127.000 hektarów, ona zakupiła je- 
dnakże tylko 15.000 hekt., czyli około 60.000 
morg. magd. 

Wedlug Kuriera Posnańskiego z wymie- 
nionych powyżej majątków tylko jeden, Grzy- 
bowo, należał do Polaka, resztę zakupiono od 
Niemców, pomiędzy którymi w Poznańskiem 
i w Prusach zachodnich jest stosunkowo daleko 
więcej bankrutów, niżeli pomiędzy polskimi 
właściciełami ziemskimi. Dawniej trzymały ich 
niesłychanie skromne wymagania, obecnie życie 
nad stan rozpowszechniło się bardzo między 
Niemcami, a przykład w tym względzie dają ci, 
klórzy po wysłużeniu roku w wojsku zostali 
oficerami rezerwy i którim się zdaje, że ich 
stanowisko wymaga reprezentacji. 

Komisja kolonizacyjna zakunuje dziś wy- 
łącznie majątki od tych bankrutów niemieckich. 
|) a 

Wydalunia Duńczyków ze Szleżwigu wy- 
wołały i w Norwegji wielkie rozgoryczenie. 
Prasa norweska zamieszcz : ostre artykuły, skie- 
rowane przeciwko polityce wydałań. 

ślad za innymi dziennikami wzywa 
obecnie i organ rządowy Dagbladet norweskie 


domy handlowe, aby zerwały wszelkie stosunki 


z fabrykantami niemieckimi. Pierwszorzędne 
firmy w Chrystjanji nie czekały nawet na to 
wezwanie, lecz od kilku tygodni już pozrywały 
wszelkie umowy z dostawcami niemieckimi. 
Kölnische Voks Zeitung nadmienia wobec tego: 
„Niechże się w „wielkiej ojczyźnie* nikt nie 
dziwi, jeśli kupcy na północy szukają innych 
związków w tych krajach, w których narody 
Północy doznają innego szacunku i względów, 
aniżeli w cesarstwie niemieckiem*. 
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Spór o język ruski. 

Konsystorz  metropalitalny  grecko-kato- 
licki we Lwowie wniósł do wydziału krajo- 
wego zażalanie, że wydział powiatowy w Bo- 
horodczanach, prosząc go o poparcie po- 
dania w sprawie przestrzegania przez sądy 
świąt i niedzieł, użył w piśmie swem języka 
polskiego, wbrew rozporządzeniu prezydjum na- 
miestnictwa, wydanemu pod dniem 31 marca 
1897 roku. Konsystorz metropolitalny prosił 
zarazem wydział krajowy o wydanie zarządze- 
nia, ażeby wydziały powiatowe we wschodniej 
części kraju w swoich korespondencjach urzę- 
dowych z tymże konsystorzem używały języka 
ruskiego. 

Zalatwiając to podanie konsystorza, wy- 
dziai krajowy zawiadomił okólnikiem wszystkie 
wydziały powiatowe we wschodniej części kraju 
o treści wniesionego zażalenia, a zarazem zwró- 
cił ich uwagę, że wydział krajowy w swoich 
korespondencjach z grec'o-katolickimi konsy- 
storzami używa języka ruskiego. 

O wydanym okólniku zawiadomił równo- 
cześnie wydział krajowy konsystorz metropoli- 
talny grecko-katolicki we Lwowie, ale z tą 
uwagą, że do wydania w tym kie- 
runku kategorycznego polecenia, 
wydział krajowy nie był i nie jest 
uprawniony, albowiem reprezen- 
tacje powiatowe rządzą się autono- 
micznie. 


Po azjatycku. 

Russkij Turkiestan donosi z Andiżanu, iż 
w powiecie tamtejszym wynikło zajście, wycho- 
dzące daleko po za szereg zwykłych. Włość 
kitmieńsko-tiubińska znajduje się w górach, 
poprzerzynaqa ogromnemi przepaściami wśród 
olbrzymów górskich; trudno jest dostępna na- 
wet w lecie, a zaludniona jest gęsto, jak nigdzie, 
przez Kirgisów. Otóż do uszu administracji do- 
szła wieść, że Kirgizi nawrócili jakiegoś Moska- 
la na muzulmanizm, a jako na głównego spraw- 
cę wskazywano na wójta kitmieńsko-tiubińskiej 
włości. Dowiedziawszy się o tem, iż władza już 
jest o wszystkiem powiadomioną, Kirgizi posta- 
nowili nawróconego utopić w rzece Naryniu. 
Naczelnik powiatu Rukin, przeprowadziwszy 
śledztwo, aresztował wójta, pojechał z nim ra- 
zem do Narynia, aby odszukać jakiekolwiek 
ślady przestępstwa. Rzeka płynie w urwistych, 
skalistych brzegach, wysokich na 16 do 20 me- 
trów. Przybywszy na miejsce, naczelnik poszedł 
naprzód sam i zaczął się osłrożnie zsuwać po 
stoku. Nagle wójt rzuca się za nim i zrzuca go 
na dół. Cudem niemal udało się Rukinowi 
chwycić za wystający odłam skały. Wójt widząc, 
iż nie osięgnął celu i nie strącił nienawistnego 
Moskala w pizepaść, skoczył jak koza górska i 
uczepił się nóg Rukina, zaczął go targać, aby 
go ściągnąć razem z sobą w przepaść. Ujrzaw- 
szy to jeden z dżłigitów Rukina, zdjął but z 
nogi i cisnął nim w głowę wójta. Wójt spadł 
w przepaść, Rukin zaś, człowiek silny, utrzymał 
się na odłamie. Wyciągnięto go na pół żywego 
— a wójta znaleziono na zajutrz martwego na 
dnie przepaści. 


Histerja w dziennikarstwie. 


Senzacyjny charakter prasy pólnocnoame- 
rykańskiej, którą dla jej gorączkowości nazwano 
„prasą żółtą“ i która zadanie swoje spełnia ideal- 
nie wtedy, gdy zasypuje czytelników swoich 
pełną garścią nowin o prawdziwych lub zmy- 
ślonych nadzwyczajnościach, nasunął lekarzowi 
z Nowego Yorku Wiljamowi Howard myśl zba- 
dania tego ubjawu ze stanowiska medycznego. 


Dr. Howard doszedł? do wniosku. ża ma się tu 


do czynienia z zupelnie nowym rodzajem histe- 
rji, który on nazwał „dziennikarską chorobą 
umysłową* — tej samej histerji, która w wie- 
kach średnich objawialła się, jako wiara w djabły, 
czarownice, czarna magja itd. GCharakterystyczną 
cechą „żółtej prasy“ jest to, że jej dziwniejsze 
senzacyjne wiadomości zazwyczaj bywają naza- 
jutrz zaprzeczane przez „zdrowe* dzienniki — 
t. zn. prościej, że zmyśla ona i klamie, ażeby 
tylko za jakąkolwiek cenę wywolać chwilowe 
wrażenie. Drugą zaś jej zmemienną cechą jest 
— że nigdy sobie nie przypomina swoich kłam- 
liwych wiadomości, skoro tyłko ktoś inny udo- 
wodni ich sprzeczność z prawdą. Przeciwnie, 
każde takie zaprzeczenie działa na nią podnie- 
cająco i skłania ją do dalszych zmyślań i prze- 
kręceń. Być znaną i omawianą, bez względu na 
to, czy w sposób pochlebny lub pogardliwy, 
jest głównym motorem tego rodzaju dzienników, 
tak jak w wielu wypadkach jestto jedyną sprę- 
żyną postępowania osób histerycznych. 
Histeryk taki czuje nieprzepartą potrzebę 
ciągłej, gorączkowej zmiany wrażeń coraz dzi- 
waczniejszych. „Żólta prasa* wykazuje te skłon- 
ności chorobłiwe w wysokim stopniu. Nowe 
sensacje muszą być codziennie wynajdywane, 
fabrykowane, zmyślane. Ghora ruchliwość umy- 
słowa tego pacjenta — powiada dr. Howard — 
nadmierna wrażliwość jego wyobraźni wymaga 
sensacji często bez sensu i rzeczywistej podsta- 
wy. Zmysłowe i religijne podrażnienia są głó- 
wną przyczyną hizierji dziennikarskiej i stano- 
wią najwybitniejsze objawy choroby. Na szpaltach 
„żóliej prasy“ amerykańskiej można to śledzić 
codziennie. Na jednej stronie czytamy hisiorję 
strasznego morderstwa, brudne i wstrętne szeze- 
góły z życia ofiary. Dalej na drugiej stronie 
iilustracje, przedstawiające tajemnice tualetowe 
znanej aktorki, pieprzne dzieje żyeia jakiegoś 
europejskiego książątka, awanturkę znanego w 
miejscowych kołach złotego młodzieńca i obie- 
cujące wiadomości o romansie pewnej damy z 
cyganem. Odwróćcie znowu kilka kartek — a 
zobaczycie szkic historyczny z życia świętego 
męczennika itd. itd. Twierdzenie, że publiczność 
domaga się tego rodzaju dziennikarstwa jest 
prawdziwe, histerja posiada bowiem zarażliwe 
własności — w każdym razie jednak wina pier- 
wotna leży po stronie dziennikarstwa. Tak brzmią 
wywody dr. Howarda. My jesteśmy sklonni 
dopatrzeć się przyczyny sensacyjnego charakteru 
tego rodzaju pism nie tyle w histerji, ile we 
wcale nie histerycznej chętce robienia pieniędzy 
przez ludzi, nieprzebierających w środkach. Pra- 
sa taka istnieje zresztą nietylko w Ameryce. 
Wiedeńskie dzienniki. wydawane przez żydów, 
gonią tak samo za skandalem i sensacją, a od 
swojego pierwowzoru amerykańskiego różnią się 
tem jedynie, że bardzo niechętnie wspominają... 
o świętych. 


Sąd Menelika. 


Z Abissyńczykami niedobrze jeść z jednej 
miski. Doświadczyli tego na sobie Włosi, do- 
świadcza tego ną sobie często negus sam. Co chwi- 
la, w pewnych odstępach czasu, słychać o zbunto- 
waniu się jakiegoś rasa lub pochodzie Menelika 
w celu uśmierzenia powstania. Gdybyśmy je- 
dnak z tego wnosić mieli, że w Abisynji pa- 
nuje zamęt, to byloby to potężną omyłką; 
istnieje, odpowiednia naturalnie do stosunków, 
jurysdykcja, stosowana zwłaszcza do ciężkich 
zbrodniarzy. Jeden z francuskich podróżników 
opisuje w następuiący sposób sąd Menelika : 

W jesieni zeszlego roku zaprosił aegus ko- 
lonję francuską z Adis Abeby, aby była obecna 
przy rozprawie. Widowiska tego nie zapomni 
nikt przez całe swoje życie. Nie w zimnej, po- 
nurej sali sądowej, lecz pod wiecznie jasnem 
niebem Abissynji zasiadł Menelik jako sędzia. 
Na czerwonej sofie, znajdującej się na podwyż- 
szeniu, a ocienianej dywanami, sztandarami, gir- 
landami, palmami i wachlarzami z pawich piór, 
siedzi cesarz Menelik na sposób wschodni, a po 
lewej jego stronie zaproszeni goście francu:cy. 
Po prawej stronie, na stopniach, siedzi Affa- 
negus, zwany „ustami króla,* najstarszy sędzia 
państwa, niżej zaś siedzą w swych białych tur- 
banach sędziowie. Po obu stronach placu zgro- 
madził się lud. B'ale płaszcze z czerwonemi 


wstęgami robią wrażenie tóg senatorskich, a 
gdyby nie czarne twarze, możnaby myśleć, że 
znajdujemy się w starożytności nad brzegami 
Tybru. 

Oskarżonego prowadzą przed tron. Wedlug 
zwyczaju miejscowego jest on przywiązany do 
dwóch niewinnych, którzy go wiodą w środku 
między sobą. Dzieje się to dlatego, aby mieć 
pewnych dozorców, którzyby w danym razie 
mogli przeszkodzić zamachowi samobójczemu. 
Mały, nędzny zbrodniarz wie, co go czeka i pa- 
trzy zdecydowany dokoła. 

Dlaczego mordowałeś? — pyta negus. 
Chcialem kraść. 

Innego celu twoja zbrodnia nie miała? 
Jestem żebrakiein; posłaniec miał talary, 
to też rozciąłem mu pas i gardło, aby je 
zabrać. 

— Dobrze. Załatwią się z tobą. 
szcze jaką prośbę? 

— Ulaskaw mnie, a będziesz równy bogu. 

Cesarz zwraca się do tłumu i wypytuje 
starych. Jeden starzec oświadcza, że jest to naj- 
okropniejsza zbrodnia, jaką kiedykolwiek widział. 
Drugi żąda, acy zbrodniarza żywcem spalić — 
wszyscy zaś godzą się na to, że zbrodnia musi 
być ukarana, a każdy stara się przez swą wy- 
mowę zwrócić na siebie uwagę negusa. Nie są 
to bynajmniej obywatele, lecz zwykli ludzie, 
którzy swe oburzenie wyrażają w slowach pel- 
nych patosu i napuszysłości« 

Affa-negus schodzi teraz ze stopni, staje 
naprzeciwko tronu i zaczyna swe przemówienie. 
Bez obawy można iść do Massawy do Dżibuti, 
aż do pustynnego Nilu. Kobieta może w pań- 
stwie negusa . wędrować z Raffy do Gondaru, 
a ten nędznik zamordował swoją ofiarę pod- 
czas snu. Równem trzeba odpłacić za równe. 
Jeden z sędziów przynosi księgę ustaw i czyta: 
„Kto zabija i swym czynem wywoluje w mie- 
ście niezadowolenie, ma być zywcem spalony. 

Król Etjopji jest jednak po chrześcjańsku 
łagodnym i oznajmia: 

— Tego człowieka należy powiesić! 

Oskarżonego odwiązują od jego dozorców. 
Kat związuje mu ręce na plecach, zakłada mu 
stryczek na szyję i pochód rusza do miasta na 
plac targowy. Kobiety wypadają z chalup, pod- 
noszą wrzask i krzyk, przekleństwa i obelgi 
sypią się jak grad na skazańca, który prędko 
sunie na miejsce stracenia. 

— Widzisz to drzewo? Na niem umrzesz. 

Tak mówi do niego kat. Skazaniec pod- 
nosi głowę, ale kat już zarzucił stryczek na ga- 
ląż i ciągnie. 

Na dwadzieścia minut przed dziesiątą ogło- 
szono wyrok, a o dziesiątej sprawiedliwości 
stalo się zadość. 


Masz je- 


Bogactwo Francji. 


Paryż 5 stycznia. 


Słusznie czy niesłusznie, uchodzi Francja 
za najbogatszy kraj w świecie. Po wojnie fran- 
cusko-niemieckiej świat ze zdumieniem spoglądał, 
z jaką łatwością wypłaciła niebywałą dotychczas 
sumę pięciu miljardów franków kontrybucji wo- 
jennej. Jak w Niemczech mówiono, że zwycię- 
stwo jej armji zapewnil skromny nauczyciel lu- 


ty kontrybucji dokonał drobny kapitalista fran- 
cuski. On to swemi drobnemi oszczędnościami 
pokrył w głównej mierze ogromną sumę. 

Dziś jednak kapitalista francuski coraz mo- 
cniej wzdychać zaczyna, bo budżet państwowy 
rośnie z roku na rok olbrzymio, a wraz z nim 
rosną podatki. Podczas gdy w r. 1874 budżet 
ten wynosił 2623 miljony franków, budżet r. 1899 
sięga cyfry 3495 miljonów franków. Tej olbrzy- 
miej sumy mają dostarczyć sily podatkowe kraju! 
Czyż można się tedy dziwić, że zamiłowany w 
oszczędności Francuz spoglądał z trwogą na 
ten wzrost budżetu, uszczuplający jego własne 
dochody, odwlekający chwilę upragnioną zdo- 
bycia celu dążeń każdego pracującego i oszczę- 
dzającego Francuza — renty dożywotniej, a więc 
milego spoczynku. 

Wzdychal kapitalista francuski, lecz mil- 
czał. Przyszedł wszakże moment, w którym mil- 
czenie to przeszło w głośny protest. Momentem 
lym jest wniesiony do izby projekt postępowego 


dowy, tak o Francji powiedzieć można, że spła- | 


podatku dochodowego. Zawiązała się więc liga, 
nosząca nazwę Zjednoczenia kontrybuentów fran- 
cuskich i właśnie odbyła w sali Towarzystwa 
rolników francuzkich pierwsze swe posiedzenie. 
Zjednoczenie, na którego czele słoi komitet cen- 
tralny, wyklucza z programu swej działalności 
zupełnie politykę. W calej Francji posiadać bę- 
dzie komitety i podkomitety miejscowe, j^dno- 
czące wszystkich, a więc zarówno robotników, 
jak rentierów, drobnych kupców i wielkich prze- 
mysłowców, urzędników i pryncypałów, jednem 
słowem wszystkich tych, w których interesie 
leży nadmierny wzrost podatków. 

Napozór ohawy le przed nowym poda- 
tkiem mogą się wydawać przesadnemi, przyj- 
rzawszy się jednak sprawie bliżej, przyznać 
należy, że są uzasadnione. Faktem jest bo- 
wiem dziś niezaprzeczonym, że owo osławione 
bogactwo narodu francuskiego stopniowo się 
zmniejsza. 

Najlepszą miarę tego bogactwa stanowią 
cyfry. dotyczące wartości spadków, zarejestro- 
wanych przez wiadze sądowe w ciągu roku. 
Otóż w okresie czasu od roku 1851 do roku 
1869 (okres cesarstwa), w ciągu lat ośmnastu, 
wartość zgłoszonych spadków wzrosła w dwój- 
nasób, mianowicie z 1831 miljenów franków 
na 3636 miljonów franków. Od roku 1873 do 
roku 1880 suma spadków podniosła się z 
3711 miljonów franków na 5265 miljonów, co 
daje 41% wzrostu w ciągu lat siedmiu, a za- 
tem więcej niż poprzednio. Od tego jednak 
czasu daje się zauważyć gwałtowna zmiana. 
W roku 1896 spadki dosięgły cyfry tylko 5644 
miljony franków. Średnia zaś trzech lat osta- 
tnich, których wykazy statystyczne są ogłoszone 
(1894, 1895 i 1896) wyraża się w cyfrze 5700 
miljonów franków. A zatem od roku .1880 
wzrost wynosił zaledwie 500 miljonów fran- 
ków, czyli zaledwie dziesięć procent w ciągu 
lat piętnastu! 

Inny jeszcze dowód. Dochód z podatku 
od własności ruchomej, obciążonej podatkiem 
cztero procentowym, dał w 1873 roku 1058 
miljonów franków, w 1890 roku 1777 miljo- 
nów franków. w roku zaś 1896 spadł na 1573 
miljony franków. 

Oto wymowne cyfry, tłómaczące niepokój 
kapitalistów francuskich i powód utworzenia 
się Zjednoczenia kontrybuentów. Ten ruch 
przeciw nadmiernemu zwiększaniu _ budżetu, 
wróży poważne w przyszłości komplikacje, 
a na razie zapowiada, że rząd będzie mial 
klopot niemały z przeprowadzeniem projektu 
prawa o postępowym podatku dochodowym, 
jeżeli wogóle zdoła go przeprowadzić. 


Wyrodna matka. 


W Gersthof pod Wiedniem mieszka od 
wielu lat praczka Marja Plechaczek. Należy ona 
do rzędu tak nazwanych  „wydziedziczonych 
przez szczęście* ; prócz calej gromadki prześli- 
cznych dzieci, nigdy w życiu nie innego nie 
posiadała. Szczupły zarobek nie wystarczał, aby 
dzieciom dać należyte wychowanie, to też po 
skończeniu 14 roku życia każde z nich zmuszo- 
ne było iść na slużbę, aby dorobkiem swej 
pracy dolę swej matki i rodzeństwa polepszyć. 

Najstarsza córka, Berta, znalazła zatrudnie- 
nie w fabryce fornirów i cieszyła się u wszyst- 
kich, którzy tylko tę wesołą, uderzająco piękną 
dziewczynę znali, powszechną sympatją. Przed 
niespelna dwoma latami przestała nagle Berta 
chodzić do fabryki i od tego czasu nikt podać 
nie umiał, gdzie się podziała piękna dziewczyna. 

W listopadzie z. r. ulatnia się z mieszkania 
Plechaczkowe, druga młodsza córka Betty, w 
podobny zagadkowy sposób. Kilku przyjaciół 
mlodej dziewczyny, która również była piękną, 
daremnie usiłowalo się dowiedzieć, co się z nią 
stało, przyczem zrobili to ciekawe spostrzeże- 
nie, że matka wszelkiego rodzaju poszukiwa- 
niom stanowczo się opierała. Przyjaciele jednak 
nie dali za wygraną i po długich dochodzeniach 
doszli, że obie dziewczęta przeszachrowane zo- 
stały przez własną matkę do Konstantynopola. 

Rzecz miała się w następujący sposób: 
Dom, w którym mieszka praczka Plechaczkowa 
byl poprzednio w posiadaniu niejakiej pani 
Holakowskiej, której jednę z córek poślubił 
właściciel kawiarni „Café Gommerce* w Pera 


KRONIKA NIEDZIELNA. 


_ Nigdy nie mialem wielkiego przekonania do 
„Derdiedasów, to też nie mogę powiedzieć, aby 
mi kiedykolwiek wielką przykrość sprawiały 
niepochlebne dla nich artykuły pism naszych 
i nie naszych. Owszem, witałem je z należy- 
tem uznaniem i stosownie do mniej lub więcej 
ostrego ich tonu, mniej lub więcej silnie ści- 
skałem pięści i tlukiem niemi o stół lub o ko- 
laaa, W ostatnich czasach jednak musiałem od- 
stąpić od tego zwyczaju w obawie przed naba- 
wieniem się kalectwa. Co wezmę do ręki jaki 
dziennik, to i na pierwszej i na drugiej i na 
trzeciej, ba! i na dziesiątej szpalcie znajduję 
utyskiwania na Niemców, złorzeczenia im, po- 
zbierane dowody ich brutalstwa i barbarzyń - 
stwa, a wreszcie groźby zerwenia z nimi wszel- 
kich stosunków i nauczenia ich moregu. Sto 
razy na dzień ściskać pięściei to tak silnie, aby 
aż stawy trzeszczały, sto razy temi pięściami 
walić o niewinny stół i jeszcze niewianiejsze 
kolana, wydaje mi się trochę ryzykownem — 
i lubo tyle znam się na medycynie, co haka- 
tyści na miłości chrześcjańskiej, zrozumiałem 
przecież, że moje chrząstki i torebki stawowe 


moglyby Się znaleść w niebezpieczeństwie, ni. 
mówiąc już o stołach, których każde uszkodze- 
uie odbiłoby się na honorarjum, pohieraaem 
przezemnie za kroniki pisane dla Dziennika 
Polskiego. 

Rzeczywiście, gdyby jakiś cudzoziemiec 
chciał z dzienników naszych wyrobić sobie sąd 
o stosunkach polsko-niemieckich, to wobee nich 
dziwnie łagodną wydałaby mu się dawna przy- 
głowiowa nienawiść między psem a kotem, lub 
nowa nieprzyjaźń między ks. Stojałowskim 
a panem Danielakiem. Naokól tylko słychać ha- 
sła: precz z Niemcami! co nam po Niemcach! 
zerwijmy z nimi wszelkie stosunki! Cieszę się 
z tego niezmiernie, bo jaxo człowiek wierzący 
w niepokonany wpływ dziennikarstwa, czułem, 
jak nasze społeczeństwo zrywa ostatnie nici 
z ciążącym na niem, jak zmora, germanizmem. 
Jako kronikarz jednak, a więc z urzędu obser- 
wator, wybrałem się dla zebrania przynajmniej 
małej wiązki faktów, mogących stwierdzić na- 
sze otrząśnięcie się z więzów teutońskich. 

Wszedłem naprzód do sklepu kolonjalne- 
go, aby przy sposobności zakupaa funta her- 
baty, pogawędzić z jego właścicielem i dowie- 
dzieć się, jak w praktyce przeprowadza zerwa- 
nie stosunków z Niemcami. A właściciel tea to 
nie byle kto: patrjota ogaisty, chodzi w czł- 


marze, jest członkiem „Sokola* i „Szkoły lu- 
dowej*, piastuje godność prezesa czy wicepre- 
zesa towarzystwa do popierania ojczystego han- 
dlu i przemysłu. Na nieszczęście nie zastałem 
go a więc nie moglem się poinformować, ale 
duch jego unosił się w sklepie i znajdował swój 
wyraz w dwóch olbrzymich jednobrzmiących 
napisach: popierajmy przemysł i handel ojczy- 
sty! (litery duże, — jeden, ale łokciowy wy- 
krzyknik). Wysiarczał dla mnie ten dowód w 
oczy bijący, a więc wzruszony, oprócz funta 
herbaty, kupiłem jeszcze funt cukru i funt ka- 
wy, a przy bufecie poparlem przemysł lań:u- 
cki, zakąsiwszy go podolskim wyrobem antise- 
mickim, czyli tak zwaną kiełbasą. 

Objuczony trzema funtami popierania oj- 
czystego handlu, odłożylem na później dalsze 
obserwacje i powróciłem do domu. Przyglądam 
się torebkom i podziwiam ich ortografię: 
drozdze, wiktualuw. liquerow, ko- 
gnac. Gdzie u djabla tak drukują? Patrzę ni- 
żej i drobnemi, ledwie dostrzegalnemi literami 
wyczytuję: Tislowite — Teschen. Zaintrygowa- 
ny, przeglądam inne torebki i widzę, ż2 wyszły 
one z pod maszyn drukarskich pana Knopfa 
s Bróunn i pana Steinera s Wien. Na dwana- 
ście torebek tylko pięć mialo szczęście tloczyć 
swe napisy w drukaraiach krajowych. „Popie- 


rajmy przemysł i handel ojczysty* — wołają 
panowie kupcy, a sami najzwyklejsze, papiero- 
we łorebki sprowadzają od Niemców z Wie- 
dnia, Berna i Cieszyna. I nie mogą się nawet 
tłumaczyć, że ich to taniej kosztuje, bo byloby 
tə z ich strony oczywiste klamstwo. Ztąd mój 
wniosek, a raczej prośba: bądź:i» łaskawi pa- 
nowie czytelnicy, a zwlaszcza „panie domu“ 
przyglądać się bacznie torebkom i jeżeli znaj- 
dziecie na nich pana Tislowitza, Knopfa i Stei- 
nera, łub innych również mile brzmiących pa- 
nów, to nie bierzcie więcej ani łiquerów, 
ani kognacu, ani wszelkich wiktualu w 
od właścicieli handlów posługujących się temi 
torebkami, choćby to byli patentowani patrjoci 
i choćby nawet chodzili w czamarach z guzami 
wielkimi, jak orzechy włoskie. 

Po napisania powyższej prośby, udałem 
się na dalsze obserwacje. Ledwie przestąpiłem 
próg mojego domu (mojego proszę nie brać 
literalnie), spotkalem kolegę uniwersyteckiego, 
z którym podzielilem się mojemi torebkowemi 
badaniami. Byl oburzony, bo germanof>b z 
niego zacięty. Oa tylko przez nienawiść do 
Niemców, „aby lepiej poznać nieprzyjaciela*, 
prenumeruje Neue freie Presse, a dzienników 
krajowych nie trzyma jedynie z tego powodu, 
że czyta je codzień w kawiarni. Kiedy szedłem 


z nim przez Rynek, zaczepił go jakiś żyd cha- 
łatowy. Pzystanął i przez pięć minut szwar- 
golal z tym żydem po niemiecku. Kiedy za- 
pytałem go pokornie: dlaczego nie mówił po 
polsku? — odpowiedział jak  najnaturalniej : 
„E! nie przesadzajmy znowu... wszakże to żyd... 
kto co na tem straci?* Prawda, co kto na 
tem straci? Ani żyd nie straci, ani ja, ani 
mój przyjaciel. Może straci idea — ale co to 
znaczy jakaś idea! Wszystkie idee nie wiele 
warte. „A może ci idzie o misję* — zaśmiał 
się przyjaciel — „misję szerzenia w ten spo- 
sób polszczyzny” (tu zaśmiał się po raz drugi). 
„Ależ broń Boże — zawołałem — misja tyle 
warta co ida“. | przypomniałam sobie, że za 
misję można być zbesztanym nawet po śmierci 
i nawet choćby się było Mickiewiczem. Proszę 
przeczytać przedostatni (51) numer Kraju, — 
tam pan Spasowicz pisze wyraźnie, że „nie 
obchodzi już nas Mickiewicz..., który z tęsknoty 
za krajem dał się pociągnąć w bezdenną toń 
mistycyzmu... umarł zaś w Konstantynopolu, 
palaiąc jakąś imaginacyjną misję*. No patrz- 
cie państwo: sprawa polska jest imaginacją 
nietylko dziś, ale była nią już w roku 1865, 
to jest na dwadzieścia kilka lat przed wynaie- 
zieniem Stańczyków. I pan Spasowicz nie wie 
nawet jaka to była misja. Wołam mojego 


koło Konstantynopola, niejaki Wodapka. Wo- 
dapka jest Wiedeńczykiem i ojcem trzech có- 
rek, 2 których jedna jest obecnie wdową po 
bulgarskim prefekcie Noveliczu, który, jak wia- 
domo, do spółki z Boiczewem z powodu za- 
uiordowania śpiewaczki Anny Simon zeszlego 
roku skazany został na śmierć przez powiesze- 
nie. Jeden z synów zaś pani Holakowskiej jest 
kapelmistrzem damskiej kapeli, która pod na- 
zwą „Damencapelle Wodapia" produkuje się 
wieczór w „Café Commerce! w Pera. Kawiar- 
nia ta jest miejscem schadzek wesolego, mę- 
skiego świata w Konstantynopolu i po każdym 
koncercie odbywać się tam mają istne orgje 
rozpusty i wyuzdania. 

Otóż pani Wodapka będąc w styczności 
z Plechaczkową, zaangażowała naprzód jej naj- 
starszą córkę do owej kapeli, mimo iż ta przed 
wyjazdem uparcie utrzymywała, że nigdy w ży- 
ciu na żadnym instrumencie grać się nie uczyła. 
Po dwóch latach przybyła Wodapkowa znowu 
do Wiednia i zabrała w ten sam sposób młod- 
szą siostrę, 18-letnią Bettinę. Dareranie się 
dziewczyna opierała przeciw tej podróży na 
Wschód, ani lzy, ani prośby nie pomogły — 
matka zmusiła ją do wyjazdu. W listach pisa- 
nych obecnie do jednej przyjaciółek donosi ona 
między innemi, że zaraz po przybyciu do Pera 
„aby lepiej spała, dostała tyle piwa na raz do 
picia, że wbrew woli spała niewiadomo jak dlu- 
go it. d.*. W jakim celu tak urodziwe dziew- 
częta własna matka do Konstantynopola wysy- 
la, nie potrzebujemy tutaj bliżej wyjaśniać, naj- 
lepiej o tem świadczą ciągłe przekazy pienię- 
żne, które Plechaczkowa od córek otrzymuje. 
Dziwna rzecz, że władze policyjne w tego ro- 
dzaju nadużycia nie wkroezą i stanowczo im 
raz na zawsze nie zapobiegną. 


Listy z kraju. 


Krosno 14 stycznia. (Ucscsenie p. Goray- 
skiego), Grono obywateli miejscowych, z oko- 
licy powiatu krośnieńskiego i powiatów  sąsie- 
dnich, uczciło dnia 3 b. m, p. Augusta Goray- 
skiego, dlugoletniego prezesa powiatu, ucztą 
wydaną z powodu odznaczenia go przez cesa- 
rza krzyżem komandorskim orderu Leopolda. 
Zdaje się, że nie potrzeba bliżej określać, kto 
jesi p. Grorayski. 

Działałność jego jako członka sejmu i oby- 
watela zmierzającego do podniesienia dobro- 
bytu kraju i ludności na polu rolniczem i.prze- 
mysłowem jest ogólnie znana. Kraj cały ceni 
jego zasługi. Byl zawsze serdecznym i gorącym 
orędowniziem dobrej sprawy, szczerą życzli- 
wością i obroną otaczał słabszych, wiemy, że 
go kraj cały zalicza do rzędu zasłużonych i 
najzacniejszych synów swoich, do tych, którzy 
chlubę i prawdziwe zadowolenie upatrują w rze- 
telnej pracy. Słusznie też jeden z mowców na 
uczcie porównał go do kryształu, na którym 
nie ma żadnej cysy i skazy. 

Na ucztę w pięknej, a na ten dzień wspa- 
niale udekorowanej sali miejscowego kasyna 
zebrało się przeszlo 70 osób. W licznych toa- 
stach podniesiono zasługi solenizanta. Uczta 
wśród poważnego i uroczystego nastroju prze- 
ciągnęła się przeszło cztery godziny. 


Konkurs dramatyczny. 


Lwów 14 stycznia. 

Wydział krajowy rozpisał trzeci konkurs 
dramatyczny na oryginalne utwory sceniczne 
w języku polskim z zakresu dramatu, poważnej 
komedji, oraz sztuk ludowych, przeznaczając 
dwie nagrody, pierwszą w kwocie 1 000 koron, 
drugą w kwocie 500 koron. 

Do rezstrzygnięcia konkursu i przyznania 
nagród powołaną została osobna komisja, za- 
proszona przez wydzial krajowy, która dziś o 
godz. 10 przed południem zebrała się w gma- 
chu sejmowym na pierwsze posiedzenie. 

Przybyli wszyscy zaproszeni, a mianowi- 
cie pp.: dr. Antoni Malecki, Adam Krechowie- 
cki, dr. Roman Pilat, Tadeusz Romanowicz, 
dr. Karol Estreicher, dyrektor teatru lwowskie- 
go dr. Juljusz Bandrowski, dyrektor teatru 
krakowskiego Tadeusz Pawlikowski i referent 
spraw teatralnych w wydziale krajowym radca 
Jan Antoniewicz. 

Obradom komisji konkursowej przewodni- 
czył czlonek wydziału krajowego dr. Józef We- 
reszczyński. Na konkurs wplynęło 62 sztuk, 
z tych po dłuższej dyskusji uchwaliła komisja 
konkursowa Zprzeznaczyć  zaleiwie 9 sztuk 
do wspólnego czytania, które rozpoczęło się na 
dzisiejszem popołudniowem posiedzeniu komisji. 

Według warunków konkursu nagrody kon- 
kursowe przyznane być mają dopiero po 
przedstawieniu przeznaczonych do tego przez 
komisję utworów na scenie polskiej we Lwo- 
wie lub Krakowie, a wynik sceniczny będzie 
jednym z momentów decydujących o przyzna- 
niu nagród. 

Po wspólnem przeczytaniu sztuk wy- 
kazanych przez komisję konkursową oznaczone 
zatem zostaną dopiero te sztuk, które mają 
zalecenie do przedstawienia na scenach lwo- 
wskiej i krakowskiej. 


młodszego syna, chłopca dwunasto-letniego i 
pytam: po co pojechał Mickiewicz do Konstan- 
tynopola? I czy państwo uwierzycie: wiedział, 
odpowiedział. A pan Spasowicz nie wie. Wi- 
dać do Petersburga, naszej państwowej sto- 
licy, wiadomości pomału dochodzą. *) 

Ba! ale p. Spasowicz wie za to wiele in 
nych rzeczy, o których nam się ani śniło. My 
sądziliśmy np. i powtarzaliśmy jak pacierz za 
panią matką, że emigracja nasza z r. 1831 za- 
slugiwała na cześć i szacunek, — były wpra- 
wdzie między nią i męty, ale byli też ludzie 
wielkich zasług, wielkiego poświęcenia, wielkich 
talentów i nauki. 4 pan Spasowicz powiada, 
że do 25 letniego pobytu Adama na obczyźnie 
„calkowicie pasują* słowa Dantego : 

A co najgorzej barki ci przygniecie 
To ta drużyna niegodna i glupia, 
Z którą pospołu spadniesz do tej jamy. 

Przepraszam, że zajechałem aż do godnego 
i mądrego pana Spasowicza, który nie siedzi 
w paryskiej jamie. lecz w raju petersburskim. 


*) „Dewizą naszą polityczną jest: narodowość pol- 
ska, państwowość rosyjska *. („Kraj” nr. 52 z roku 1898.) 
„Każdy publicysta“ piszący w „Kraju* „nawet najpoety- 
czniej wyrażone myśli“ wiąże się z tym „zswaclniczym pro- 
gramem". 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 16 stycznia. 

O godz. 12 w południe w katedrze kolędy od- 
śpiewa „Lutnia.“ 

O godz. Š popol. w szkole Staszica odczyt 
bezplatny dr. Rolnego „Pieniądz i waluta.“ 

O godz. 5 popol. w szkole św. Anny bezpłatny 
odczyt dr. Niemczyckiego „O składzie chemicznym 
niektórych materjałów spożywczych. * 

O godz. 5 popoł. w szkole św. Marcina odczyt 
bezpłatny prof. Fidlera „O maszynie parowej.* 

O godz. 5 popol. w Czytelni kolejowej odczyt 
p. Golczewskiego „O teatrze i dramacie greckim.* = 

W Skale“ o godzinie 5 odczyt, po odczyci: 
wieczornica. 

O godz. 7 wiecz. na dochód Tow. św. Stani- 
sława Kostki w Klubie pocztowym „Szopka*, przed- 
stawiona przez terminatorów. 

O godz. 7 wicz. w Czytelni kolejowej przed 
stawienie amatorskie, 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Bal w operze“, 
operetka; wieczorem „Straszny dwór", opera. 


Kalendarz. Niedziela (16): Imię Jezus — 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 52, zachód o 
godzinie 4 minut 27. 

Pogrzeb śp. Franciszka Wczelaka byl wspa- 
niałym aktem czci ze strony bardzo licznych przy- 
jaciól nieboszczyka, a jednocześnie dowodem, że 
przedsiębiorczośó i praca nakazują dla siebie szącu- 
nek nawet w społeczeństwie tak nmielubiącem pra 
cować, jak nasze. Śp. Franciszek Wczelak zasłużył 
sobie na bjograiję z daleko większą słusznością, ani- 
żeli niejedna wielkość sztuczna; byl to człowiek, 
łączący niepospelitą energję z dobrocią serca, a 
przedewszystkiem obywatel, który rozumiał, że kra- 
jowi najlepiej zasługują się ci, co pobudzają śpiące 
w nim bezczynnie siły ekonomiczne i bez krzyku 
reklam stawiają owe skromne, lecz silne posterunki 
przemysłu, dzięki którym coraz bardziej zbliżamy 
się do typu kultury zachodniej. Że ubytek takiego 
człowieka odczułe głęboko mieszczaństwo Lwowa i 
wszystkie wególe czynniki poważne, rozumiejące pe- 
trzeby kraju, o term świadczy wymownie ten ol- 
brzymi orszak, jaki szedł wezeraj za trumną śp. 
Franciszka Wczelaka. 

Przed g. 3 po południu prawdziwe tłumy ze- 
brały się przed domem Żałeby przy ulicy Łyczakow- 
skiej, oraz na podwórzu. Oprócz przyjaciół niebo- 
szezyka i tych, których przywiodła sympatja dla czło- 
wieka posiadającego sympatję nawet wśród niezna- 
jomych, byli także przedstawiciele władz i instytu- 
cyj. Radę miejską reprezentował wiceprezydent Mi- 
chalski, oraz liczni członkowie, na czele izby han- 
dlowej pojawił się jej prezes dr. Zdzisław Marchwi- 
cki. Zauważyliśmy także wiceprezesa tow. dzienni- 
karzy polskich p. Kazimierza Skrzyńskiego. Kondukt 
prowadził ks. kanonik Lenkiewicz z ks. kan. Le- 
wickim i Świsterskim w otoczeniu ks. Bernardynów 
i duchowieństwa z parafji św. Antoniego. Trumnę, 
za którą postępowała rodzina nieboszczyka, nieśli 
robotnicy z jego fabryki, na osobnym wozie wiezio- 
no mnóstwe wieńców. 

Nad grobem przemówił ks. kanonik Lenkiewicz, 
który w rzewnych słowach podniósł życie zmarłego 
pełne mrówczej, żmudnej a niezmordewanej pracy, 
uczynność i miłość, jaką otaczał swych robotników, 
poczem wzruszony pożegnał trumnę imieniem tych 
wszystkich, którzy z ułożonym w niej na wieczny 
spoczynek za życia się spotykali i patrzyli na jego 
przymioty poczciwego serca i wzniosłej prawdziwej 
duszy. Przebrzmiały tony żałobne „Salve Regina“ 
i bryły ziemi zasypalły trumnę. 

Bal prasy. We wtorek d. 17 bm. o godz. 3 
popołudniu odbędzie się u p. marszaltowej Cecylji 
hr. Badeniowej posiedzenie komitetu pań balu prasy. 

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kra- 
kowie przeniósł kancelistów sądowych: Ludwika 
Książkiewicza i Karola Cammrę w drodze zamiany 
miejsc służbowych, pierwszege z Makowa do Biecza, 
drugiego z Biecza do Makowa, 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Józefa Trojana, dyrektora dóbr hr. Lancko- 
rońskiego, na zastępcę prezesa rady powiatowej w 
Rudkach, Władysława Boguckiego, właściciela dóbr 
w Kluwińcach, na zastępcę prezesa rady powiatowej 
w Husiatynie, wreszcie Józefa Soroczyńskiego, bur- 
mistrza w Kutach, na prezesa, zaś Stanisława Bursy, 
aptekarza w Kosszowie, na zastępoę prezesa rady 
powiatowej w Kossowie. 

Zo szpitala krajowego. Stowo polskie do- 
nosi, iż notatka Przeglądu, jakoby dyrektor szpi- 
tala lwowskiego dr. Glowacki, podał się do dymisji, 
nie jest prawdziwą, gdyż dr. Głowa*ki tylko zacho- 
rował i dlatego zastępuje gu dr. Czyżewicz. Dowia- 
dujemy się, iż wprawdzie dr. Głowacki jeszcze do 
dymisji się nie podał, jednakowoż od swej przeło- 
żonej władzy otrzymał wskazówkę, aby podał się 
na pensję. To zapewne jest powodem słabości dr. 
Głowackiego, którego za wiedzą wydziału krajowego 
Zastępuje dr. Czyżewicz. 

powodu burzy komunikacja telefoniczna 
między Lwowem a Wiedniem została przerwaną i 
dlatego nie otrzymaliśmy depesz telefonicznych. 

Kronika prowincjonalna. Prezesem towarzy- 
stwa politechnicznego: w Stanisławowie wy- 
brano’ p. Siebauera, inspektora kolejowego, jago 


zastępcą p. Jaegermaana, inżyniera cywilnego. 


Powracam czemprędzej, bo czuję woń nieprzy- 
jemną — e! po eo obwijać w bawełnę: czuję 
smród! 

Otóż pożegnawszy się z przyjacielem, mó- 
wiącym do żydów po niemiecku. spotkałem się 
z przyjacielem drugim, również patrjotą pier- 
wszej wody. Prowadził za rękę ośmioletnią 
dziewczynkę, która, krzywiąc się kikakrotnie, po- 
wtarzała: es ist Zeit sum Mittagessen. „Cóż to 
za niemeczkę wodzisz na spacer?“ zapytałem go 
się naiwnie. „Ależ to moja córka‘, odpowie- 
dział i objaśniał manie, że najlepiej jest dzieci 
uczyć „od maleńkiego* obcych języków. Będąc 
z nalury lagodnego usposobienia, nie myślałem 
oponować, choć przypomniałem sobie, że po- 
między pedagogami całego świata (a więc i nie- 
mieckimi) system ten uchodzi za zbrodnię i to 
podwójną: na własnym języku, który się już 
psuje, zanim dziecko nauczyło się nim popra- 
wnie władać i na dziecku, którego władze umy- 
słowe aie mogą bez mniejszej, lub większej dla 
nich szkody wytrzymać tych tortur, zadawa- 


nych ręką kochających je rodziców. Ale to pe- ` 


wna przesada - gdzieby jaki pedagog na ta- 
kich rzeczach się rozumiał. A zresztą wszakże 


rodzona (ciutka tej dziewczynki, patrjotka aż 
sib. wys 74 oficera Niemca i ma teraz 
w Gmie Ś ©; sy ka: Fr. sa. Mogłaby to 
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Dnia 11. b. m. podczas ćwiczeń w koszarach 
w Kamionce Strumiłowej spadł ułan tak nie- 
szczęśliwie z konia, że złamał nogę i musiano go 
odstawić natychmiast do Lwowa do szpitala gar- 
nizonowego. 

Czterdziostoletni jubileusz służby nauczyciel 
skiej obchodzić będzie w bieżącym roku szkolnym 
p. Roman Zieliński, kierownik czteroklasowej szkoły 
męskiej w Wieliczce. 

Zawarznięcie. Na polach gminy Haczów pod 
Liskiem, znaleziono  włościanina lwana Czemerysa 
z Rabego zamarzniętego. 


Echa katastrofy pod Turką. Najwyższy try- 
bunal w Wiedniu zatwierdził wyrok sądu kołomyj- 
skiego, w głośnej sprawie o katastrofę kolejową 
pod Turką, mocą którego oskarżeni przez prokura 
torję państwa urzędnik ruchu Wiliński i baumistrz 
Werner, Skazani zostali każdy na dwumiesięczne 
więzienie. Tem samem orzekł najwyższy trybunał, 
że twierdzenie dyrekcji kolei państwowej w Stani- 
sławowie, jakoby przyczyną katastrofy bylo vis major, 
jest bezpodstawne, a w następstwie tego i poszko- 
dowani zyskują podstawę do poszukiwania pretensyj 
swoich na skarbie kolejowym. 


Czy poczta stryjska znajduje się w Nieraczech, 
czy w Polsce? Pokazywano nam list, odesłany z po- 
wrotem do Lwowa przez stryjski urząd pocztowy, 
którego funkejonarjusz napisał na kopercie: Adres- 
sat gestorben. 


Wypadek tężca. Przed paru tygodniami za- 
chorował w Korytnikach pod Przemyślem z powodu 
zanieczyszczenia rany robotnik, Józef Winnicki, na 
tężec, chorobę nadzwyczaj ctężką, bolesną i jak do- 
tąd, zawsze kończącą się śmiercią. Chory ten jednak 
dzięki nowej zdobyczy maukowej bakterjoiogów i 
dzięki szybkiej pomocy został zupełnie uleczony. Zav- 
piekował się mim przemyski lekarz dr. M cialik, 
który rozpoznawszy cborobę, sprowadził natychmiast 
od prof. Bujwida z Krakowa limfę przeciwtężcową 
i przez zastrzyknięcie choremu 160 ctmtr. kubicznych 
tej surowicy wyleczył go zupełnie. 

Tężec powstaje wtedy, gdy do ludzkiego ciała 
dostaną się pewne mikroby, które mają tą właści- 
wość, Że rozwijają się szybko i produktami swego 
Życia zatruwają w zupełności system nerwowy. Czlo- 
wiek dotknięty tężcem przechodzi nieopisane mę- 
czarnie, gdyż wszystkie jego mięśnie kurczą się i 
sztywnieją. Całe szczęście, że przed tą chorobą łatwo 
się można ustrzedz. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
mikroby tężcowe dostają się do organizmu ludzkiego 
przeważnie przez rany, a więc należy umiejętnie je 
opatrywać, a zaniechać raz na zawsze złego zwyczaju 
tamowania krwi szmatami lub pajęczyną, w której 
zwykle mikroby tężcowe mają swe siedlisko. Nie 
trzeba też dawać rwać zębów golarzom i cyrulikona, 
którzy latwo megą mieć zanieczyszczone instru- 
menty. 


Fałszywe pogłoski. Lwowski korespondent 
krakowskiej N. Reformy donesi pismu temu, iż 
wkrótce mają zajść rozmaite zmiany w centralnych 
władzach galicyjskich. Mianowicie donoai on, iż 
minister dla Galicji p. Edward Jędrzejowicz, czując 
się zmęczonym ustąpi, a jego miejsce zajmie albo 
hr. Piniński, albo dr. Piętak. Gdyby hr. Piniński 
został ministrem dla Galicji, wówczas następcą jego 
na posadzie namiestnika miałby zostać hr. Stanisław 
Badeni, a w miejsce jego marszałkizna krajowym 
albo Andrzej br. Potocki albo p. Dawid Abraha- 
mowicz. j 

Pogłoski tej nie powtarzaliśmy, gdyż z góry 
byliśmy przekonani, Że jest ona opartą na zupełnie 
mylnych informacjach. Przekonanie nasze petwier- 
dza półurzędowy wiedeński Fremdenblatt. Oto jak 
nam telegrafują z Wiednia, we wczorajszym nume: 
rze porannym w telegramie datowanym ze Lwowa 
zaprzecza Fremdenblatt kategorycznie doniesieniem 
N. Reformy i nazywa je zupelnie bezpodstawnemi, 
tembardziej, iż połączono je z rekonstrukcją gabi- 
netu, która jest wykluczoną, 


Niezwykły dramat. Z Warszawy donoszą 14 
bra. Onegdaj wieczorem ekoło godz. 10 pod wia- 
duktem tutejszej kolei obwodowęj, odegrał się nie- 
zwykły dramat. — Porucznik 2 pułku piechoty 
Pekkarewicz, zabił dowódcę 1 pułku, pułkownika J. 
Żelińskiego. Pułkownik Żeliński wspólnie ze  sztabs- 
kapitanem Komarowem powracał ze sztabu okręgo- 
gowego, gdzie byl na naradzie. W obrębie miasta 
rozstał się pułkownik ze sztabskapitanem. Wkrótce 
wyprzedziło go kilku szeregowców. Pod wiadukt: m 
czekał na pułkownika porucznik Pekkarewicz z re- 
wolwerem, a skoro pułkownik nadszedł, Pekkare- 
wicz wypalił do niego, raniąc go ciężko, Na odgłos 
strzału szeregowcy powrócili w stronę mostu; tu 
spotkali por. Pekkarewieza, który polecił im pospie- 
szyć, gdyż tam ktoś strzelił. Żołnierze znaleźli pul- 
kowni*a ciężko rannego i odnieśli go do sztabu, 
gdzie w parę minut potem skonał. 

Pozostawił żonę i 7 dzieci. Co się zas dotyczy 
por. Pekkarewicza, to ten uważany był za najgor- 
szego oficera i właśnie w sam dzień katastrofy sąd 
wojskowy skazał go na więzienie, Po dokonaniu 
morderstwa Pekkarewicz zgłosił się sam na odwach 
i tu oddał oiiceruwi, będącemu w służbie pałasz i 
rewolwer. Zaaresztowany zabojca z cynizmem i obo- 
jętaością chwalił się, że zaraz po ogłoszeniu mu 
wyroku udał się do naczelnika sztabu fortecznego, 
jenerał- majora Baranowskitgo, a gay tego nie zastał, 
udał się do pułkownika Kasbeka, potem do pułkow- 
nika Zelińskiego i do naczelnika piątej roty i pułku 
Turkowa. 


wyjść za niego, gdyhv nie umiała expediite po 
niemiecku? Aha! -- Przypominam sobie na- 
wet, jak przed dziesięciu laty, kiedy miała do- 
piero lat dwanaś.ie, donowła mi: „Gorącz 
Kasię zwienksza”, co miało ozaaczać, że jej 
ojcu powiększyła się gorączka. Była wówczas 
uczennicą Tochterschuli, gdzie część naszych 
patrjotek oddaje swoje dziewczęta, aby się 
„przyuczyły* po niemiecku. 

Pożegnawszy się z przyjacielem nr. 2, który 
musiał pójść „Maittagessen* zetknąlem się z dy- 
rektorem jednej ze szkół ludowych. Ten bez 
pytania z mojej strony pochwalił się, że dzieci 
w jego szkole coraz lepsze robią postępy z ję- 
zyka niemieckiego, na co z wieltiem zadowo- 
leniem patrzy rada szkolna. Nie śmiałem go się 
zapytać: a jak tam z językiem polskim? bo na 
osobistem doświadczeniu oparty, wiem, że gdzie 
w szkole łudowej dzieci dobrze uczą się języka 
niemieckiego, tam gorzej uczą się ps polsku — 
i- odwrotnie. W szkole ludowej 8-letnim bę- 
bnom „nie wolno dwóm panom służyć* — bo 
albo jeden, albo drugi źle na tem wyjdzie. 
I tylko w jedynej Galicji — na całym 
obszarze kuli ziemskiej uczą dobrowolnie 
dwóch języków w szkołach ludowych. Tego 
nigdzie niema, z wyjątkiem nieszczęśliwego Kró- 
lestwa, gdzie przymusowo uczą po rosyjsku. 


Wszystkich tych jednak w domu nie zastał, a 
miał zamiar zabicia ich wszystkich. Dzieki więc 
szczęśliwemu zbiegowi, ofiarą zemsty por. Pekkare- 
wicza padł tylko pułk. Żeleński, pod którego ko- 
mendę Pekkarewicz właśnie został przeniesiony, Za- 
bójca będzie oddany pod sąd doraźny polowy, ze 
wszystkiemi jegognastępsiwami, a rezpoznawanie spra- 
wy prowadzone będzie podług precedury skróconej, 
wojskowej. 

Niezwykłą kolendę otrzymał w tym roku Hen- 
ryk Sienkiewicz. Z Częstochowy nadesłano mu kulę 
szwedzką, w zalety pierścień ujętą, z napisem: „Au- 
torowi Potopu — Paulini." Dzielny przeor, który 
obecnie odnawia i ducha i mury Jasnej Góry, tę 
najpiękniejszą gwiazdkę zgotował twórcy trylogji. 

Zona Araba. Francuska, panna Perret, cór- 
ka wysokiego urzędnika kolejowego wyszła nieda- 
wne za mąż za Araba z Algieru, Si-Himse abu Be- 
kera, agę Aflonu, naczelnika wielkiej i sławnej ro- 
dziny marabutycznej Onlet-Sidi-szeików, a przez to 
samo zwierzchnika religijnego znacznej liczby Ara- 
bów, maahometan. Si-Hamsa, przyjaciel Francuzów, 
pokochał gorąco pannę Ferret, a ona, obdarzona 
nieco romantycznemi i awanturniczemi upodobania- 
mi, poszła za nita aż hen, nu południe Algieru, do 
jego duaru, zwanego Luzebą. Podróż poślubna od- 
bywała się w grudniu w nadzwyczaj poetycznych 
warunkach. Ludność wszystkich duarów wylegala 
gromadnie na spotkanie karawany, wiodącej piękną 
żonę młodego wodza. Młoda para zamierza prowa- 
dzić dom otwarty, przyjmować gości francuskich, 
urządzać polowania z sokołami i na gazele. Rząd 
francuski: cieszy się, że ma wpływ zapewniony na 
znacznego wodza odważnych Arabów. 

Tragadje życia. Onepaj zamieściliśmy telegram, 
ix Wiener Ztg. ogłosiła nominację adjunkta sądo- 
wego Kazimierza Walewskiego, sekretarzem sądowym. 
Prawie równocześnie z tym telegramem nadeszła z 
Gorlic wiadomość, iż onegdaj śmierć przecięła pasmo 
życia śp. Walewskiego. Dziwne zrządzenie losu: 
awans i émierć. Ponieważ nominacja podpisaną zo- 
stala jaszcze za życia śp. Walewskiego, wdowa więc 
po nim otrzyma emeryturę należącą się jej jako 
wdowie po sekretarzu. 

Polacy w Paryżu. Były wojskowy, major 
Myszkowski, obecnie staly współpracownik pisma 
Sotr, jednego z najgwałtowniejszych organów anty- 
dreyfusowskich, wyzwał na pojedynek Józefa Reina- 
eha za ubrażający artykuł w Siècle. 

Wśród wojskowych, odznaczonych krzyżem ofi- 
cerskim Legji honorowej z okazji nowego reku, 
czytamy nazwisko p. Walewskiego, dowódcy bata- 
ljoau w 181 pułku piechety. 

Rodak nasz, p. Bronisław Kozakiewicz, publi- 
cysta i sekretarz hr. de Chanabum, założycieła Mu- 
gće social, otrzymał tytul i oznaki orderowe „ofice- 
ra akadcmji.* Jest to erder ministerstwa oświaty. 

Dwaj wychowańcy szkoły polskiej batignolskiej, 
Grzegorz  Kossiłowski i Tedeusa Waryński, zdali 
przed profesorami Sorbony egzamin dojrzałości (t. z. 
bakkaiaureat). 

Spiewaczka bez nosa. W Wiedniu odbyl się 
w tych dniach małeńki proces, w którym corpus 
delicti stanowił biust śpiewaczki operetkowej Anny 
Dirkens. Jeden z rzeźbiarzy wykonał jej biust, zda- 
niema śpiewaczki, zupełnie do oryginaiu niepodobny. 
Panna  Dirkens zaskarżyła rzeźbiarza o zwrot za- 
datku, W sądzie pogodzono się w ten sposób, że 
rzeźbiarz zadatku nie zwróci, ale mu nie będzia 
wolno reprodukować biustu. Aby to ostatnie unie- 
możliwić, panna Dirkeas osmarowała najpierw biust 
atramentem, a potem odbiła mu nos. Rzeźbiarz, 
dotknięty w swej ambicji, ma podobno zamiar re- 
produkować biust śpiewaczki bez nosa, a może na 
tem zrobić wcale niezły interes. 

Kezackie sądy. Charakterystyczna rozprawa 
odbyła się w tych dniach w Róstowie nad Donem. 


Na lawie oskarżonych znalazł się stary Kozak, Ol- 
chowskij, którego oskarżono o bicie i  kaleczenie 
sąsiadów. Córka Olchowskiego wyszła zamąk, nie 


ślubem swemu przyszłemu, iż 
romansik. Gdy się o tem do- 
wiedzieli późmiej krewni męże, starym zwyczajem 
uważali za stosowne pobić młodą kobietę, a prócz 
tego stary zwyczaj wymagał, aby ojciec jej za karę, 
iż nie dopilnował córki, przeszedł w uprzęży koń- 
skiej przez całą wieś. Stary oświadczył, iż temu 
zwyczajowi się nie podda i ostrzegał, aby go nie 
drażniono, gdyż będzie się bronił ze wszystkich sil 
i kańbiącego „spaceru* mie zrobi, Kozacy jednak 
nie zważali na to i ehcieli go gwałtem ubrać 
w uprzęż końską. Wpadł w wściekłość i pobil ekoło 
20 osób, aż nareszcie sam padl bezsilny. Sąd 
uwolnił Olchowskiego, a sędzia napominał pobitych 


wyznawszy przed 
miała już maleńki 


Kozaków, aby na przyszłość nie hołdowali takim 
zwyczajom. 
Skarb. Pet. List. opowiada następującą hi- 


storje o znalezionym skarbie: O dwie wiorsty od 
stacji Czernorudka,  kelei południowo - zachodnich, 
leży niewielki las, należący do obywatela ziem- 
skiego, hr. Adama Ledóchowskiego. Las skladają 
po większej części dęby, brzozy i jawory, a na 
środku znajduje się spora polanka, zarośnięta tra- 
wą, wśród której wyrasta jeden dąb samotny. 
Do tej polanki przywiązana jest legenda, którą lud 
miejsowy uważa za prawdziwą historję: Niegdyś, 
bardzo, bard:o dawno, mieszkał tu stary pan, 
który nienawidził ludzi, żył samotnie, etoczony 
tylko dziesięciu sługami, srogimi i ponurymi, jak 
on ram. Pan ten miał być bardzo bogaty. Pewnej 
zm.owej ruty kilkudziesięciu zbójów napadło na 


I pr.ypomn'ało mi się jak niedawno do pewnej 
szkoły na zachodnich kresach Galicji szukano 
na gralt przedewszystkiem dobrego nau- 


czyccia języku niemieckiego, bo trzeba było 
„zrównać się pod tym względem“ z istniejącą 
w tejże miejscowości szkolą niemiecką. Posta- 
wiono polską szkołę za polskie pieniądze i da- 
lejże dzieci polskich chłopó v i robotników do- 
brze uczyć po niemiecku, a to dlatego tylko, 
aby powstrzymać. . zapędy germanizmu. Pozwa- 
lam sobie mieć zdanie, że jeżeli gdzie, to na 
kresach zachodnich, hardzo niebezpieczna to 
droga w kierunku szerzenia polskości. 

A czyż może być większą radość narodo- 
wych władz dzisiejszych jak przekonanie się o 
postępie języka niemieckiego w gimnazjach. 
W tym kierunku władze wysilają się, robią, co 
mogą, sprowadzają np. nauczycieli ż Wielkopol- 
ski. Przedmiot ten to ukochany benjaminek 
panów radców i inspektorów. A tymczasem 
w gimnazjach czysto czeskich jezyk niemiecki 
jest... nadobowiązkowy -- powołuję się na 
rozprawę p. Samolewicza, drukowaną w Mu- 
seum. Jacy to glupi ci Czesi, aż wstyd mi za 
nich. Dziwna rzecz, źe te nie przeszkadza im 
l:piej od nas mówić po niemiecku. Widocznie 
jak kto potrzebuje, to się nauczy. Aie u nas 
inaczej: my dla pchtyki utrzymujemy nawet 


dwór starego pana, zabili slugi, a jego wzięli 
na męki, żeby go zmusić do wydania im skar- 
bów, jakie posiadał. Lecz pan umarł w męczar- 
niach, mie wydawszy tajemnicy, a zbóje przetrzą 
snąwszy cały dwór i nie znaleźli ani pieniędzy, ani 


klejnotów, które pan zakopał właśnie na owej 
polance. Z latami las i polanka przechodziły w 
coraz inne ręce, ale Żaden z właścicieli zkarbuł 


znaleźć mie mógł, a niektórzy nie szukali go nawet, 
nie wierząc w legendę. Nareszcie las nabył hr. 
Ledóchowski, którego syn, student uniwersytetu 
św. Włodzimierza w Kijowie, zaczął szukać skarbu. 
Przez pięć miesięcy, kierując się rezmaitemi wa- 
rjantami legendy, kopał i kopał ziemię na polance, 
szukał, grzebał, szperał w rozmaitych kierunkach, 
ale nadaremnie; nakoniec dnia 29. grudnia roku 
zeszłego, ukazał mu się we śnie stary pan w bo- 
futej, odświętnej szacie i powiedział, że skarb 
jego leży zakopany o pięćdziesiąt lokci na południe 
od dębu na polance. Młody Ledóchowski nazajutrz 
zaraz najął kilku robotników i we wskazanem we 
śnie miejscu zaczą! kepać. Tym razem jednak 
trudy jego nie były daremne, bo w glębi trzy 
i pół arszyna znalezieno skrzynę okutą żelazem, 
a w niej znaczną ilość naczyń złotych, dzba- 
nów, puharów, monet złotych i srebrnych i t. p, 
Wartość skarbu tego wynosi podobno przeszło 
200.000 rubli“ 

W sprawie zamachu samobójczego, dokona 
nego onegdaj przedpołudniem na cytadeli — bliższe 
dochodzenia wykazaty, że desperat nazywał się, nie. 
jak pierwotnie podano, Alfred Rolig, ale Stefan Ko 
ziej. Znaleziono przy nim dwa listy, z tych jeden 
udresowany do pewnego inżyniera kolejowego, wobec 
którego K. pozostawał w zawisłości służbowej Žali 
się w tym liście na swiat, na ludzi i głupi ustrój 
świata, który pozwala jednym chodzić do kawiarni ' 
do Musiałowicza, innym zaś odmawia tej przyje- 
mności. Ludzie, którzy mają ukończonych ośm klas 
gimnazjum i „jedną* technikę mogą robić wszystko, 
„pić wino i piwa ete.“ W liście, pozostawionym 
do narzeczonej wyznawał desperat, Że musi sobie 
odebrać życie, i „dziś pociąg rozniesie moje kości.“ 
Widocznie jednak w ostatniej chwili więcej zawie- 
rzał kuli karabinowej, aniżeli pociągowi kolejowemu, 
lecz i kula go zawiodła, urywając mu tylko koniec 
języka i druzgocąc górną szczękę. Ranny żyje i po- 
wróci nawet do zdrowia, ślady samobójcze w za- 
chowa jednak na całe Życie. 

Szkodliwość wróbli. Prefektura departamentu 
Sekwany rozesłała okółnik do rolników okolicy Pa- 
ryża z zapytaniem co do użyteczności lub szkodi:wości 
wróbli dla rolnictwa. Rezultat tych dowodzeń, ze- 
stawion, przez Vincey, okazał się dla wróbli nieko. 
rzystny. Obojętnie na tę kwestje zapatruje się 17 
gmin, które wróbla nie uważają ani za ptaka szko- 
dliwego, ani za użytecznego, 46 gmin żądze wytę- 
pienia tego ptactwa, a 5 tylko domaga się dlań 
opieki. Gminy nieprzyjazne pragną, by prawo do- 
zweliło im strzelać do wróbli w każdej perze roku. 
Straty w zbiorach, wyrządzone przez wróble w oko- 
licy Paryża, p. Vincey ocenia na 200.000 franków. 
Według jego zdania obfitość pokarmów roślinnych 
zmieniła obyczaje wróbla, skłonils go bowiem do 
zrzucenia charakteru praka owadożerczego, a sku- 
tkiem tej zmiany stracil użyteczność swą dła rol- 
nietwa. 

Komiist dla sprowadzenia zwłok Słowackiego 
do kraju, ukonstytuował się w Krakowie. W skład 
wydziału weszli pp.: dr. Zofja  Daszyńska-Qvińska, 
Sewer Maciejewski, Kazimierz  Bactoszewicz, prof. 
Odo Bujwid, Józef Kotarbiński, Włodzimierz Tet- 


maejr, Ryszard Kunicki, Adam Siedlecki, Zdzislaw 
Gzaplicki i Seweryn Krzemieniewski. 
Z uniwersytetu. P. Tadeusz Klusik, radca 


skarbu, zamianowany został przez kolegium profe- 
Borów wydziału prawniczego iwowskiego  uniwersy- 
totu suplentem rachunkowości państwowej w tynaże 
uniwersytecie. 

Z kolei państowowych. W okręgu lwowskiej 
dyrekcji kolei państwowych zamianowani zostali : 
Józef Ludwik Radoszewski i Fiszel Ettinger, koncy- 
pjentami dla oddziału drugiego dyrekcji we Lwo- 
wie, Edward Hargesheimer aspirantem dla urzędu 
ruchu w Podwołoczynkach, a Koruelja Drosztówna 
manipulantka dla urzędu ruchu w Przemyślu. 

Z Iwowskiej rady powiatowej. Wicemar- 
szałek rady powiatowej lwowskiej ks, infułat Za: 
błocki złożył swą godność, rada wybrała przeto jego 
następcą p. Leopolda Baczewskiego (syna) ze Znie- | 
sienia. 

Echo miłosnego dramatu. Ciekawe zeznanie 
złożyła wczoraj do protokołu policji służąca Helena 
Czarnecka z ulicy Janowskiej |. 63. Oto poniewa? 
dowiedziała się, iż jest przez władze policyjne pa 
szukiwaną, sama się zgłosiła i oświadczyła, iż przy- 
czyną usiłowanego otrucia, jakiego dopuściła się w 
dniu 26 grudnia z. r. zażywszy piynu z główkami 
zapałek, była zawiedziona miłość. Policja przyjęła 
lojalnie to oświadczenie do wiadomości, nie wiedząc 
jednak, co z tym fantem zrobić. 

Do p. prezydenta sądu zwracamy się z uprzej- 
mą prośbą, aby kazał dla sprawozdawców dzienni- 
karskich zarezerwować pierwszą lawkę w Bali roz- 
praw sądu karnego. Ławkę tę bowiem zawsze zaj: 
muje publiczność, tak, iż sprawozdawcy są zmuszeni 
obowiązek swego zawodu wypełniać dosłownie „na 
kolanie *. 

Rozżarty oficer. Wczoraj po południu o go- 
dzinie '/44. zarobnik Jan Ochmanowicz, przechodząc 


gimnazja czysto-niemieckie i zasilamy swym 


groszem szkoły ludowe z niemieckim językiem 4 


wykladowym. 

A w urzędach? Co drugi prawie urzędnik 
jest szczęśliwy, jeżeli może mówić niemiecko- 
polskim makaronem. Przed miesiącem dostałem 
ze sądu „awizację* na świadka, pisaną po a 
miecku dla tej przyczyny, że osoba pozywająea 
mieszka w Wiedniu. Ciekawym, czy gdybym 
ja powoływał kogoś na świadka w Wiedniu, 
otrzymałby ten ktoś od sądu wiedeńskiego awi.. 
zację po polsku? 

_lleż niemczyzny mamy na kolejach, w u- 
rzędach państwowych, w zarządach dóbr na- 


„szych magnatów? 


Jeżeli się chcemy gdzieś zabawić — to je- 
dziemy do Wiednia, — a Warszawę znamy naj- 
częściej tylko 2 opowiadania. 

Gawęda moja zbyt się przedłuża, więc ją 
ucinam. Z tego zaś, co powiedzialem, proszę 
nie brać nfi za zle, że małą mam wiarę w Szcze- 
rą naszą chęć pozbycia się niemczyzny. A ostre 
artykuły naszych dzienników przeciw Niemcom, 
to może stwierdzenie przysłowia: Kto się kocha, 
ten się kłóci! 


Kazimierz Bartoszewicz. 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kzn- 


celaryjnych, oraz towarów wchadzących w zakres palenia, jest sklep 
S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8.— Szczegółowe cenniki wysyła się franko. 


icą Supińskiego, przypadkiem potrącił lokciem idą- 
ego tamtędy podporucznika Z. S. Wynikła stąd 


wymiana obustronna paru nieprzyjemnych słów, 
która skończyła się bardzo smutno dla bezbronnego 
robotnika. Podporucznik S. dobył bowiem szabli 
i ciął nią trzykrotnie w ramię Ochmanowicza. 

Kandydatury. W Rawskiem o mandat posła 
do sejmu, opróżniony przez śmierć śp. Franciszka 
( Jędrzejowicza, zamierzają ubiegać się ks. Korneli 
Kuzyz z Machnowa i ruski radykał, włościanin To- 
maszewski. 

Obywatelstwo honorowe. Rada gminy miasta 
Limanowy, na posiedzeniu dnia 31 grudnia 1898 
jednomyślnie nadała obywatelstwo honorowe byłemu 
posłowi na sejm krajowy z powiatu limanowskiego, 
wieloletniemu prezesowi rady powiatowej limanow- 
skiej, p. Tadeuszowi Romerowi, właścicielowi dóbr 
w Jodłowniku, — który z powodu nadwątlonego 
zdrowia usuną] się z zajmowanego  zaszczytnie cta- 
nawiska, — a to w dowód uznania i wdzięczności 
za gorliwą pracę około dobra powiatu i miasta. 

Prawo publiczności. Minister wyznań i oświaty 
hr. Bylandt nadał prawo publiczności prywatnemu 
zakładowi wychowawczemu żŻeńskiemu z językiem 
wykładowym niemieckim, utrzymywanemu w Krako- 
wie przez instytut pod nazwą: „Marien-Institut 
der Töchter der göttlichen Liebe“. począwszy od 
. roku szkolnego 1898 —1899 

Z Wiednia ielegrafują nam: Zgon hr. Falken- 
hayna wywołał ogólne współczucie. Wczoraj przed 
południem wręczył wdowie jeden z gwardzistów 
przybocznych własnoręczne pismo cesarskie, w któ- 
rem monarcha w gorących słowach wypowiada swoją 
kondolencję. Również przesłali wdowie częścią pise- 
mnie, częścią telegraficznie, częścią wypowiedzieli 
osobiście wyrazy głębokiego współczucia arcyke. 
Franciszek Salvator. Rainer, oraz arcyksiężna Marja 
Teresa, wszyscy ministrowie austrjaccy, wspólny mi- 
nister skarbu Kallay, węgierski minister rolnictwa 
Daranyi, ks. kardynał Gruscha, namiestnicy Galicji 
i Czech, prezydent izby deputowanych dr. Fuchs itd. 

Tajemnica hr. Venier. W Nowym Jorku, w 
szpitalu Kolumba zmarł siedmdziesięciotrzyletni sta- 
rzec, zameldowany jako hrabia Antonio Venier, Był 
on biskupem; pochodził z słynnego weneckiego ro- 
du, który wydał kilku dożów. Przez lat piętnaście 
był zmarły sekretarzem papieża Piusa IX., a jakie 
losy zagnały go do Ameryki — pozostało tajemni- 
cą. Starzec mieszkał w skromnej izdebce na Spring- 
street. Cały spadek po nim zawiera się w trzech 
knfrach, zapelnionych łacińskimi rękopisami. Najcen- 
niejszy z jego rękopisów, który starzec szacewal na 
8.000 dolarów, skradziono mu w r. 1896 wraz 
z kilku złotymi i srebrnymi przedmiotami. Tytul te- 
go rękopisu bizmiał: „Otwarty Watykan“, składał 
się z 800 stron i 18 rozdziałów, a traktował dy- 
plomację i politykę Watykanu od r. 1846 do 1881. 

Incognito. Ostatni zeszyt Ladys Pictorial 
przynosi listę nazwisk, jakich nżywają koronowane 
glowy w podróży incognito. Królowa Wiktorja ty- 
tułuje się hrabiną de Balmoral, królowa rejentka 
hiszpańska hrabinę Toledo, król portugalski hrabią 
de Barcellos, a jego żona margrabiną de Villacosa, 
książę bułgarski zmienia się w hrabiego Murany, 
król belgijski w hrabiego Ravenstei. Cesarzowa Fry- 
derykowa jeździ jako hrabiaa Lingen, ekscegarzowa 
Eugenja jako księżna de Pierrefonds, eks' królowa 
neapolitańska jako księżna de Castro. Król Oskar 
szwedzki używa tytułu hrabia Drottningholm, syn 
jego hrabia Karlsberg ; książę Wiktor Napoleon czę: 
sto zmienia swe nazwisko na hrabiego Morcelieri ; 
tak się nazywa zamek jego matki. Książę Walji uży- 
wa kilku nazwisk: ks'ążę Cornwall, książę Rochesay, 
earl Chester. Cesarzowa Elżbieta nazywała się hra- 
hing Hohenembs, albo też mistrees Nicholson z Anglii. 

Jaskinia gry w Ostendzie zostanie w tym 
roku wydzierżawioną na cztery lata. Dotychczas 
wpłynęły cztery oferty. Corberon de Lannoy z Osten- 
dy ofiaruje za dzierżawę 1,755.550 franków rocznie, 
baron de Cates z Paryża 1,530.000 franków, Dol- 
loye z Fointainebleau 1,359.000 franków i Blanc 
z Paryża 1,375.000 franków. Gmina Ostendy ma 
jeszcze w tym tygodniu zadecydować, komu przy- 
padnie w udziale zaszczyt zostania dyrektorem sal 
gry w Ostendzie na cztery lata, 

-anapi 


Do dzisiejszego numeru dodajemy dla wszy- 
stkich prenumeratorów „Dziennika” 10 arkusz 
powieści p. t. „Te, które kochać umieją". 


* Zamówisala na bale, wesela etc. przyjmuje i naj- 
staranniej wykonuje cukiernia R. Pasternaka ulica Bato- 
rego i. 10. Pączki 4 razy dziennie 82 1-2 

* Pregram kenosriu Messohaerta składa się z pieśni 
Schuberta i Griega, ballad Loewego, oraz ludowych 
śpiewów niderlandzkich, Znakomity śpiewak ten koncer- 
towy, wysiąpi w towarzystwie prof. Lee, pianisty. Pro- 
dukcja ich zapowiedziana na wtorek w sali „Domu na- 
rodnego“ będzie bezsprzecznie jedną z najbardzie zajmu- 
jących. 

* Bał. Dnia 1 lutego r. b. w salacb kasyna miej- 
skiego we Lwowie pod protektoratem ks. Adamowej Sa- 
pieżyny i ks. Andrzejowej Lubomirskiej odbędzie się jak 
od łat już szeregu bal na dochód wdów i sierót pozo- 
stałych po bojownikach ostatniej naszej za wolność wal- 
ki. Nie wątpimy, że bal powyższy a pierwszy w bieżą- 
cym karnawale wypełni jak corocznie gościnne sale ka- 
syna, cel bowiem sam w sobie jest dła naszej publiczno- 
ści najlepszą zachętą. 

* W Skale" o godzinie 5 popałudnin odczyt p. Ro- 
mana Stroki p t : „O przewodzie pokarmowym | © czyn- 
nościach trawienia“. Po odczycie wieczornica. 

* Wolnomniarstwu w Polsce Dalszy ciąg pogadanki p. 
prof. Thnilego „O wolnomularstwie w Austrji i Polsce“. 
odbędzie się w Czytelai katolickiej we wtorek dnia 17 
b. m Początek o godzinie 7 Wieczorem Wstęp wolny 
dla wprowadzonych gości. 

* Wieczorek z tańcami. Staraniem młodzieży akade- 
mickiej w Drohobyczu orządzony zostanie w dniu Ilutego 
b. r, wieczorek z tańcami na dochód tamtejszysh burs 
polskiej i ruskiej. 

Zmarli: 


W Bieździedzy, Marja z Bobrowskich hr. R ome- 
rowa, właścicielka dóbr Bieżdziedza obok Kołaczyc w 70 
r. życia. A 

Marja Wandasiewiczówna, córba b. profesora 
krakowskiego seminarjum męskiego, $. p. Pawła Wanda- 
siewicza, zmarła w Krakowie w 24 r. życia. 

Henryka z Hołyńskich Obartyńska, 


pocztini- 
strzyni w Delatynie, zmarła w 63 r. życia. 


Podróż z całusami. 


Od chwili, gdy porucznik marynarki Rich- 
mond Hobson, bohater zatopionego w porcie 
Santiago de Cuba „Merrimaca*, powrócił do 
Stanów Zjednoczonych, jest on nieustannie 
przedmiotem pełnych zapału owacyj ze strony 
Amerykanek, zwłaszcza od czasu, gdy piękna 
miss Arnold z St. Louis z okazji jakiegoś na 
cześć Hobsona urządzonego festynu, prosiła mlo- 
dego bohatera o laskę, aby go mogla pocalo- 
wać. Miss Arnold znalazła od tej chwili tyle 
następczyń, żądających podoh ej łaski, że poru- 
cznik Hobeon będzie wdzięczny urzędowi ma- 


a z ZZ ZZ ZY RO ZZZZZZÓZZ OE TA 


ciała w czystości 
może narodów. W każdym zamożniejszym domu 
w Japonii 
lazienki, a ludzie ubożsi. chodzą często do pu- 
bliczaych zakładów kąpielowych, znajdujących 
się na każdej niemal ulicy. Kąpiele te są urzą- 
dzone odmiennie od naszych. W 
wnianej wanny wpuszczoną jest miedziana ru- 
ra, od dołu zamknięta rusztem. Kilka jarzących 
się węgli drzewnych, 
wystarcza do ogrzania wody. 
się w wodzie, mającej 36° Róaumura; gorąca 
woda wcale go nie osłabia. Europejczyk przy- 
gląda się ze zdumieniem, jakie wielkie 
może nosić biedny wyrobnik, jakie przestrzenie 
moża 
ubraniu, boso, w krótkich spodniach bawelnia- 
nych i kurtce pracuje zimą i latem. W półno- 
enej części kraju, gdzie śniegi i mrozy nie mało 
dają się we znaki, 
wniabyin, niczem nie osłoniętym domku niema 
innego opału 
a dzieci cały dzień spędzają boso na dworze. 
Stoją też Japończycy 
boso w śniegu, łowią ryby w zimnej jak lód 


śpią na wilgotnej ziemi i t. p. 
mają niesłychanie wrażliwe na zimno, i muszą 
je, o ils możności ciągle grzać nad garnkiem z 
węglami. Japończykowi będzie chłodno w ogrza- 
nym pokoju europejskim, jeżeli nie będzie mógl 


aktach St, Moniuszki. Debiut 


DZIENNIK POLSKI! z dnia ł5 Stycznia 1890 r. 


całowanym człowiekiem w całej Ameryce. Jego 
podróż po Ameryce do San Francisco, gdzie 
w wilję Bożego Narodzenia miał wsiąść na okręt, 
dążący na Filipiny, zamienił się w podróż try- 
umfalną, osłodzoną miljonami całusów; cala 
łudność żeńska miejscowości, przez które prze- 
jeżdżał Hobson, wbiła sobie w głowę, że nie 
puści go wpierw w drogę, dopóki go na poże- 
gnanie porządnie nie wycaluje. 

Młody oficer był nietylko po rycersku go- 
tów poddać się tym operacjom z największą 
przyjemnością, lecz w ustnych dowodach hołdu 
znajdowal rozkosz i calował w każdym mieście, 


ile dusza raczyła, aż nie przecalował jednej po 


drugiej pięxnośri, czekających na niego na pe- 
ronach kolejowych 
Zawisini dziennikarze, kórzy byli mimo- 


wolnymi świadkami tej bachanalji całusów, za- 
dawali sobie z początku trud liczenia calusów, 
które różowe usteczka wyciskały na ustach po- 
rucznike, W Chicago, gdzie miał wykład, otrzy- 
mał Hobson 165, w Kanzas City 417, w To- 
pece 580 całusów. Odtąd dziennikarze wyrzekli 
się prowadzenia statystyki całusów, gdyż gdzie 
tylko pociąg zatrzymywał się na kilka minut, 
zachodnie piękności nadciągały tłumami, aby 
otrzymać swój udział w rozdziełanych z chęcią 
przez Hobsona słodyczach życia. 


urzędzie marynarki w Waszyngtonie 


wstrzągają poważnie głowami, aczkolwiek nie 
mają odwagi zganić młodego oficera, ponieważ 
mówią sobie, że każdy dzielny porucznik w po- 
dobnem położeniu postąpilby sobie zupelnie tak 
samo, jak Hobson, 


W Japoniji. 
Japończycy pod względem utrzymania 
przodują pośród wszystkich 


znajdują się wykwintnie urządzone 


spód dre- 


wrzuconych w tę rurę, 
Japończyk kąpie 


ciężary 


przebyć, biegnąc, w jakiem nędznem 


Japończyk w swoim dre- 


prórz garści węgli drzewnych, 


zimą  całemi godziuami, 


wodzie, lub szukają w niej korzeni lotosu; 


Ręce jedynie 


sobie przypiekać rąk nad węglami; sklonność 


do przeziębienia się jst u Japończyków bar- 
dzo mała. 
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Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Bal w operze“. operetka; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Straszny dwór“, opera narodowa w 4 
panny Pauli  Dzię- 
dzielewiczównej w partji Jadwigi; jutro w ponie- 
działek po raz pierwszy „Cyrano de Bergerac“, 
romantyczna komedja w 5 aktach Edmunda R - 
standa, przekład Jana Kasprowicza; we wtorek, 
w środę, we czwartek i w piątek „Cyrano de Ber- 
gerac*, romantyczna komedja. 

Przekłady. Powieść Choińskiego p. t. „Osta- 
toi Rzymianie“ zacznie drukować w 1osyjskim prze- 
kładzie Rus. Listok W tych dniach ropoczął Sym 
Otiecs. druk noweli Ostoi „List“, w tlumaczeniu 
rosyjskiem. 

Nakładem akademji nauk w Petersburgu 
wyszedł świeżo przyczynek do biugrafji Adama Mic- 
kiewicza, zawierający wszystkie akty urzędowe, do- 
tyczące poety od 1821 do 1829 r. Akta te, zebra- 
ne i uporządkowane przoz prof. Teodera Wierzbow- 
skiego, zawierają 86 dokumentów.  Dostarczyły ich 
zarówno archiwum okręgu naukowego wileńskiego 
i tamtejsza bibljoteka publiczna, archiwum uniwer- 
sytetu odeskiego, kancelarja okręgu naukowego mo- 
gkiewskiego, wreszcie archiwum minist-rstwa oświa- 
ty narodowej i spraw zagranicznych. 

Cenzura teatralna. Z Krakowa donoszą, że 
cenzura policyjna zakazała sztukę Stanisława Przy- 
byszewskiego: „Za szczęściem”, którą miano w przy- 
szłym tygodniu wysławić na scenie krakowskiej. 

Nowe pismo fachowe. „Miesięcznik dła bu- 
chalterji*, czasopismo poświęcone rachunkowości oraz 
nauce umiejętności handlowych zacznie wychodzić 
we Lwowie. Będzie to pierwsze i jedyne polskie 
pismo fachowe w tym dziale. Redaktorem tego cza- 
sopisma jest p. Kazimierz Wieniawa Chmielewski, 
zawodowy buchalter i sekretarz stowarzyszenia przem. 
upow. budowniczych. Redakcja zapewniwszy sobie 
współpracownictwo wybitniejszych sił fachowych w 
dziedzinie rachunkowości i umiejętności handlowych, 
zaprosiła również do wspólnej pracy znaczniejsze 
osobistości w kraju i zagranicą. Program, cel i kie- 
runek pisma znajdować się będą w pierwszym nu- 
merze, który wyjdzie 15 b. m. Adres redakcji: 
Lwów, ulica Pańska l. 11. 


Z sali koncertowej. 


(W.) „Nad brzegiem jeziora, na topoli 
siedzi wodnik przy świetle księżyca i szyje... 
szyje szatę zieloną i buty czerwone...*. Oto jak 
opiewa zadanie czysto muzykalne, jakie 
sobie postawił Dworzak w swym poemacie 
symfonicznym pt. „Wodnik*, który stanowił 
wczoraj pierwszy punkt programu koncertu 
Tow. muzycznego. Radzibyśmy doprawdy wie- 
dzieć, który interwał w melodji, lub też cały 
motyw, który, akord, lub która barwa instru- 
mentu ilustrować nam miala to jezioro, topelę, 
krawiectwo i buty czerwone... Że muzyka zre- 
sztą żadną miarą nie może określić obrazów 
konkretnych, o tem już dość i u nas i ża gra- 
nicą pisano. Z tem wszystkiem Dworzak An- 


znajdują się przy ulicach : 


Teatraluej 13 
Halickiej 13 
Grodecktej (pracownia) 44 


toni zbyt jest dobrym muzykiem, aby nad 
dziełem jego przejść do porządku dziennego i 
nie przyznać mu wieln muzycznych piękności 
i zalet pod względem faktury. To też i w „Wo- 
dniku* pięknej muzyki nie brak. 

Warjacjesymfoniczne na wiolonczelę 
z towarzyszeniem orkiestcy, Boślmana, przed 
rokiem zmarłego laureata konserwatorjum w 
Paryżu podziałały orzeźwiająco o tyle, że kaza- 
ly słuchać absolutnej muzyki bez przymusu do- 
myślania się czegoś więcej. P. Sladek odegrał 
utwór ten ze zwykłą mu starannością i pre- 
cyzją. 

Ostatni najpiękniejszy punkt programu sta- 
nowiła symfonja Mendelsohna A-dur tzw. 
włoska. Utwór to jeden z najpiękniejszych tego 
mistrza. Pełno w nim młodzieńczego polotn, 
światła, pogody i tej przejrzystości formy, na 
jaką się z następców Mendelsohna bardzo nie- 
wielu zdobić potrafilo. 

Wykonanie wczorajszego programu musia- 
ło słuchaczy zadowolić. Mogły być niektóre 
szczególy staranniej wypracowane, można się 
było zdohyć gdzie niegdzie na więcej ekspresji 
pod względem dynamicznym jak rytmicznym, 
całość jednak szła gładko i zasługiwała na okla- 
ski, którymi publiczność wykonawców darzyła. 


Z izby sądowej 

Lwów 13 stycznia. 
(Zamach na żonę). 

Rozprawę popoludniową rozpoczął prze- 
wodniczący oświadczeniem, iż trybunał odmó- 
wił wezwaniu prokuratora, aby przesłuchać p. 
Postępską w sprawie owych oświadczyn w Ab- 
bazji. Nastepnie przesłuchano świadków Jana 
Barana i Mielnika, służących z hotelu kra- 
kowskiego. Z zeznań tego ostatniego okazuje 
się, iż okoliczność, na którą się powolywał 
obrońca dr. Sumper, mianowicie iż p. Miecz- 
kowska przed katastrofą oglądała „teren ssmo- 
bójstwa*, okazała się nieprawdziwą. Osobą, 
którą świadek Mielnik na kwadrans przedtem 
widział, był zupełnie kto inny. W dalszym ciągu 
zeznają najpierw pani Walerja Domiczek, 
potem je; mąż Władysław Domiczek. Zezna- 
nia ich nie przyniosły nic nowego, jak tylko 
znane już z rozprawy fakta. Natomiast jaskra- 
wem było zachowanie się oskarżonezo, który 
tym dwom świadkom wmawiał zupelnie nie- 
znane im fakta, te zaś, gdyby byly prawdziwe, 
świadczylyby na jego korzyść: Co więcej iryto 
wał się, gdy który z świadków na zadane mu 
przezeń pytanie: „A czy słyszałeś pan, jak mó- 
wiłem do Żony itd.“ odpowiadał ze zdumie- 
niem: „nie — nigdy tego nie slyszałem“. Na 
samym kcńru złożyła jeszcze swe zeznania nie 
nie znacząco 22 letnia Olga Terlecka, slu- 
żąca p. Domiczków. Na tem rozprawę o godzi- 
nie w pół do ósmej przewodniczący przerwał, 

odkładając ją do dnia następnego g. © rano. 

s 


s * 
Lwów 14 stycznia. 

Dziś o godzinie 9 rano udał się trybunal 
na miejsce katastrofy, do hotelu krakowskiego. 
„aden z członków, zorjentowaws:y się tu na 
miejscu z sytuacją nie mógł nieoprzeć przestra- 
chowi nerwowemu, jakiego się doznaje patrząc 
z galerji II piętra zwłaszcza gdy galerja I od 
dołu znajduje się tuż tylko prostopadle pod 
drugą. Każdy przyszedł do przekonania, iż w 
tych warunkach ocalenie p. Mieczkowskiej do 
cndów należy zaliczyć. 

Z powrotem trybunału do sali sądowej pe- 
zwolono przemówić oskarżonemu, który (pate- 
tycznie jak zawsze) oświadczył gotowość dalsze- 
go pożycia z żoną a gdyby to było niemożli- 
wem, wyznaczenie jej stosownej renty, poczem 
zwróbił się do p. M., pytając, czemu wówczas 
po katastrofie kazala wyliczyć sobie 6000 zl., 
grożąc wyjawieniem wszystkiego. Zapytana z ca- 
łem oburzeniem odpiera podobną insynuację, 
żyć by z nim dalej nie mogła za nic w świe- 
cie, zresztą, gdyby się na to zdecydowała, to 
dlużejby to pożycie nie trwale nad 2 lub 3 dni. 

Następują zeznania przywolanych 2 znaw- 
ców-lekarzy. Pierwszy z nich dr. Lachowicz 
oświadc:a wprost, iż zeznania w tej formie, w 
jakiej je poszkodowana złożyła, zasługują rze- 
czywiście na wiarygodność, gdyż każdy w chwili 
niebezpieczeństwa chwyta się instynktownie rę- 
ką w tyj, zwłaszcza, gdy się przed sobą nic 
nie widzi. Podobnie zeznawał drugi znawca dr. 
Chomin. Ten zaprzecza stanowczo temu, iżby 
p. Mieczkowska zeznawania swoje składała blę- 
dnie pod wplywem autosuggestji nawet w do- 
brej wieze, zaprzecza również temu, iżby 
poszkodowana „dopuściła się“ swego samohój- 
stra pod wpływem cięższej histerji. 

W tej materji stawia obrońca wniosek od- 
roczenia rozprawy. Trybunał odmawia. Na tem 
postępowanie dowodowe ukończono. Po przemó- 
wieniach obrońcy i prokuratora, skazał trybunał 
Mieczkowskiego na 6 miesięcy ciężkiego 
więzionia, obostrzonego każdotygodniowym 
postem i na zwrot kosztów postępowania kar- 
nego w kwocie 250 zl, odsyłając p. Mieczko- 
wską z resztą pretensyj o odszkodowanie na 
drofę prawa cywilnego, 

Dr. Sumptr wniósł zażalenie nieważności. 
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Sprz ezdanie z targu zbożowego na  Kleparzu. 
Kraków 13 stycznia. Obroty dzisiejszego targu były bar- 
dzo egraniczone, ponieważ konsumcja ze względu na 
słaby odbyt mąki kupuje tylko na najkonieczniejsze po- 
trzeby. Ceny, które dotąd dość stale się trzymały, dzi: 
siaj obniżyły się cokolwiek, Odbyt z wyjątkiem najcel 
niejszych gatunków pszenicy i żyta, wogóle siaby. 

Płacono pszenicę: białą od 9'10 do 955, czerwoną 
9-15 do 960 zł; żółtą 9-— do 9-55 zl.; żyto n. 820 
de 8'70 zł.; jęczmień browarny 6/5 do 7:60 zl; na 
krupy 625 do 6'50 zł; owies n. 6'80 do 660 zł; 
rzepak 11— do 11:75 zł; kouicz czerwony —'— do 
—'— zł; biały —'— do —'— zi kukurudza od—'-- 
do—'— zł. Wszystko za 100 kilogr. 

— Wiedeń 14 stycznia. (Giełda sbożowa.) 
Pszenica ma wiosnę od zł. 9'46 —9'47 ; żyto na 
wiosnę od zł. 8:20—8'22; kukurudza na maj 
czerwiec od zł. 5'20—5'22; owies na wiosnę od 
zł. 610—6 12; olej rzepakowy na styczeń i kwie- 
cień od zł. — do —. 

— Budapeszt 14 stycznia. (Giełda sboż wa). 
Pszenica na marzec od zł. 9'51—9'52, na kwiecień 
ed zł. 938—9'39; żyto na marzec od zł. 8:04 do 


KAROLA PRZYBYLSKIEGO, 


8-05; kukurudza na maj od zl. 
owies na marzec od zl. 6:79--5'80; 
sierpień od zł. 2'15—225. Popyt na 
mierny. Tendencja słaba. 


4:90 —4'91; 
rzepak na 
pszenicę 


Depesza (elegreliczne | teieioniczne 


„Dziennika Pelskiego” 


Rada państwa. 

Wiedeń 14 stycznia. N. fr. Presse omawia- 
jąc usposobienie panujące w łonie niemieckich 
partyj opozycyjnych, powiada, że rozdwojenie 
w niemieckiej partji ludowej jest prawie nie- 
uniknione, natomiast wniosck p. Doberniga co 
do abstynencji Niemców, nie znajduje wielu 
zwolenników. 

Praga 14 stycznia. Bohemia w artykule 
zatytułowanym: „Obstrukcja* wywodzi, że Nieme 
cy muszą się w radzie państwa chwycić ob- 
strukcji, jako najostrzejszego środka opozy- 
cyjnego. 


Sytuacja na Węgrzech. 

Wledeń 14 stycznia. O sytuacji politycznej 
na Węgrzech donosi N. Wiener Tagblatt : Naj- 
bliższą rzeczą będzie to, że ministrowie br. 
Banffy, jeneral Feyervary i dr. Lukacs udadzą 
się do Wiednia, celem złożenia raportu ce 
sarzowi. 

Po powrocie, co nastąpi w poniedziałek 
lub wtorek, odbędzie się narada  ministerjalna 
co do odpowiedzi, jaka ma być udzielona opo- 
zycji na jej żądania. Dopiero bezpośrednio 
przed zapadnięciem decyzji br. Banffy po- 
wiadomi klub liberalny o stanie rzeczy. Dzi- 
siaj to tylko jest pewnem, że rząd nie od- 
rzuci a limine punktacyj pokojowych. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 14 stycznia. Na dzisiejszej radzie 
ministrów zapowiedział Freycinet, że zarządzi 
śledztwo, aby dojść, w jaki sposób znany ra- 
pori kapitana Herque, który towarzyszył Pic- 
quartowi do trybunału kasacyjnego, gdy Pic- 
quart miał być tam przesłuchany, dostał się 
w ręce osób niepowołanych. 

Paryż 14 stycznia. Dzienniki Matin i Gau- 
lois twierdzą, że trybunał kasacyjny już w naj- 
bliższym czasie zakończy śledztwo w sprawie 
Dreyfusa i wyrok, wydany na Dreyfusa z po- 
wodu niedostatecznego materjału dowodowego 
po prostu zniesie, a sprawę nowemu sądowi 
wojennemu przekaże. 

Dziennik Matin donosi, że Dreyfus, sądząc 
iż rewizję swego procesu ma do zawdzięczenia 
inicjatywie sztabu jeneralnego, wyraził listownie 
wdzięczność swym dawnym kolegom i jenera- 
łowi Boisdeffre, 

Wiedeń 14 stycznia. N. W. Jownal ogla- 
sza rozmowę swego berlińskiego korespondenta 
z pułkownikiem Schwarzkoppenem, który oświad- 
czył, że żaluje bardzo, iż w sprawie Dreyfusa 
nie może dać bliższych wyjaśnień. Wskazal 


jednak na półurzędowe oświadczenie Niemiec, 


że Dreyfus nigdy nie miał nic wspólnego z nie- 
mi. Do tego oświadczenia nic dodać nie może. 
Amerykanie w opałach. 

Nowy Jork 14 stycznia. Do dziennika World 
donoszą z Waszyngtonu : Zdaje się, że traktat 
pokojowy z Hiszpanją będzie znacznie zmie- 
niony, lub też odrzucony. 38 senatorów podpi- 
salo oświadczenie, że będą głosować za po- 
prawką, aby Stany Zjednoczone wycofaiy się 
zupełnie z Filipinów, a także i z Kuby: 

Z przybocznej rady przemysłowej. 

Wiedeń 14 stycznia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu rady przemysłowej referował Hall- 
wich w sprawie zorganizowania eksportu w 
Austrji. Wywodził on, że głównym powodem 
złego stanu, w jakim znajduje się przemysł 
austrjacki, jest hiperprodukcja przemysłowa. 
Podniósł konieczną potrzebę wydatniejszego niż 
dotychczas ożywienia wywozu i powiedzial, że 
nąleży domagać się i dążyć do szybkiego wy- 
tworzenia wielkiej zasobnej w kapitały austrja- 
ckiej assocjacji eksportowej i starać się o zdro- 
wą organizację wywozową. Przedłożone w tym 
duchu wnioski referenta przyjęto jednogłośnie. 
Przyjęło również wniosek Gińsky'ego z Li- 
berca, domagający się dodania w jak najkróż- 
szym czasie wszystkim konsulatom w ważniej- 
szych pod względem handlowym miejscowo - 
ściach, należycie wykształconych pod względem 
kupieckim i technicznym attachea. Dalej uchwa- 
lono rezolucję Malego z Gablonz, wedle któ- 
rej ma być przyznane 10-lelnie uwolnienie od 
podatków i należytości skarbowych  stowarzy- 
szeniom eksportowym. 

P. Dattner z Krakowa podniósł tę oko- 
liczność, że przemysł w Galicji nie może korzy- 
stać z istniejących tam prymitywnie dróg wo- 
dnych, albowiem domeny lasowe posiadają wy- 
łączne prawu spławu. 

P. Benisch z Krakowa wskazał na obo- 
wiązujące ciągle w Rosji surowe przepisy pasz- 
portowe, skutkiem których przedewszystkie.n 
środkowa i wschodnia Rosja zamknięte są pra- 
wie całkowicie dia komiwojażerów handlowych. 
Mowca prosi o poczynienie kroków, celem 
uchylenia tych niedogodności paszporiowych. 

Na popołudniowem zebraniu w dalszym 
ciągu obrad przyjęto z malemi zmianami spa- 
wozdanie referenta o reformie wydawania 
akcyj, oraz rezolucje Wiesenburga, skiero- 
wanga przeciw dotychczazowemu sposobowi opo- 
dafkowywania stowarzyszeń akcyjnych. Ró- 
wnież uchwalono rezolucję Weissa, skierowaną 
przeciw podwójnemu opodatkowaniu akcyj w 
bankach, o ile te posiadają w swoich portfelach 
akcje przemysłowe ; a w końcu rezolucję Sin- 
gera, aby zwiększone opodatkowanie lowarzy- 
szeń akcyjnych miało miejsce dopiero wtedy, 
gdy zysk jest wię'szym niż 5%. W toku dy- 
skusji wniósł Dattner z Krakowa o przyjęcie 
do referatu ustępu, w którym zaznaczono hbez- 
warunkową poirzebę obniżenia podatku. 


Praga 14 stycznia. Dep. Herold, przema- 
wiając wczoraj w miejscowym klubie obywa- 
telskim, oświadczył między innemi, Że pięta 
Achillesowa całej austrjackiej polityki leży w 
Morawach i na Szląsku, które to prowincje 
tworzą pomost, łączący lud czeski z innymi 
Słowianami. ` Mowca powiedział! dalej, że żąda- 
nie, aby Czesi prowadzili politykę radykalną, 
nie jest ani korzystne ani na czasie. 

Berlln 14 stycznia. W parlamencie toczy- 
ły się wczoraj dalej obrady nad przedlożeniem 
wojskowem. - 


Socjalista Bebel występował przeciw przed- 
lożeniu. 

Minister wojny Gossler oświadczył mię- 
dzy innemi, że rządy państw europejskich są 
zdania, iż znany manifest cara w sprawie roz- 
brojenia może się stać podstawą do dalszego 
rozwoju sprawy pokoju powszechnego. 

P. Hertling, z centrum, wyraził życze- 
nie, aby postanowienie o dwuletniej służbie 
czynnej w wojsku wprowadzono do ustawy. 
Ostatecznie przekazano przedłożenie komisji bu- 
dżetowej. 

Paryż 14 stycznia. W kołach politycznych 
zapewniają, że lord Salisbury konferował wczo- 
raj z ambasadorem francuskim Cambonem co 
do spornych kwestyj, istniejących między Fran- 
cją i Angiją. Przebieg konferencji był podobno 
nadzwyczaj przyjazny. 

Petersburg 14 stycznia. W. książę Michal 
Mikolajewicz potwierdzony został ponownie na 
urzędzie przewodniczącego rady stanu i rady 
państwa. Minister skarbu Witte mianowany 
rzeczywistym tajnym radcą. 

Wledeń 14 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz wyniósł dyrektora artylerji fortecznej w Kra- 
kowie pułkownika Alberta Kuesswettera do 
stanu szlacheckiego z predykatem „Edler". Starszy 
inspektor podatkowy w Brodach, Ferdynand Ko- 
berwein otrzymał z okazji przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczyuku tytuł i cha- 
rakter radcy skarbowego z uwolnieniem od taksy. 
Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował komrsarza pewia- 
towego Stanisława Dobrowolskiego sekretarzena 
namiestnictwa galicyjskiego. Minister sprawiedliwo- 
ści zamianował oficjała kancelaryjnego li klasy Na- 
poleona Zelinkę, urzędnikiem egzekucyjnym klasy 
I przy sądzie kraj. w Czerniowcach. 

Wledeń 14 stycznia. W ciągu dnia wczoraj- 
szego szalała tutaj gwałtowna burza, która uszko- 
dziła dachy na wielu domach i kościołach. Dwie 
osoby zostały ciężko skaleezone spadającemi ce- 
głami. 

Berlin 14 stycznia. W całych Niemczech pół- 
nocnych i zachodnich srożyła się wczoraj gwałtowna 
burza. Z południowych Niemiec donoszą o gwal- 
townej ulawie i burzy 

Paryż 14 stycznia. Depesze z Fécamp i 
Dieppe donoszą o gwałtownej burzy, która zrządzila 
znaczne szkody. 

Wiedeń 14 stycznia. 
Kaizł powrócił z Pragi. 

Wiedeń 14 stycznia. Fremdenblażt zaprzecza 
doniesieniu Graser Tagblatt, jakoby rząd wy- 
dal rozporządzenia językowe dła Styrji. 

Grac 14 stycznia. Graser Tagbtatt donosi, 
iż wydane zestały dla Styrji rozporządze- 
nia językowe na korzyść Słoweńców. 

Ateny 14 stycznia. Sprawozdanie następcy 
tronu księcia Konstantego o wojnie z Turcją 
pojawiło się dzisiaj. Książę zwala całą odpowie- 
dzialność za niepowodzenie na braki w organi- 
zacji armji i na nieposłuszeństwo oficerów. wska 
zuje także, że rozkazy ministra wojny Smoleń- 
skiego, skierowane byly przeciwko planom 
księcia. 

Stambuł 14 stycznia. Wczoraj skończył się 
traktat clowy pomiędzy Turcją a Serbją. Aż 
do podpisania nowego traktatu zawartą została 
prowizoryczna konwencja cłowa. 

Londyn 14 stycznia. We czwartek w nocy 
grożyła się w całej Anglji burza, jakiej nie pamię- 
tają od lat długich. W wielu miejscowościash spa- 
dły ogromne śniegi i grad. Londyn zupelnie prawie 
byl odcięty ed komunikacji zewnętrznej. Wewnątrz 
kraju szkody ogromne; donoszą o wielu ofiarach 
w życiu ludzkiem, a z wybrzeży, o wielu katastrofach 
okrętowych. W pobliżu  Blanfairsthoc fale morskie 
podmyły i uniosły szyny kelejowe. Pociąg wpadl do 
wody, a maszynista i palacz utonęli. Stacja ekręto- 
wa w  Tolkestone prawis zupełnie zniszczona. 
W Manchastre obalony przez wiatr komin zabił 
pięć osób 

Nowy Jork 14 stycznia. Zmarł tutaj dzisiaj 
senster Dingley, właściwy twórca obowiązującej dzi- 
iaj w Stanach Zjednoczonych taryfy celnej. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 14 stycznia 1899 r. 
HOTEL ŻORZA. B. Wolfarthowie z Kurzan. St. 
Bogdanowicz z Dolinian. L. Horodyscy z Tłusteńkiego. 
H. Ferguson z Londynu. T. Rozwadowski z Babina. Dr. 
S. Tokarz z Tarnowa. S. Fihauser z Niebieszczan. A, 
Bardon z Cieszyna. Dr. W. Lisowski z Krakowa. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia, A. ks. Ghika z Jas. 
J. hr. Krasicki z Bachorzec. S. Jędrzejowicz z dasionki. 
Dr. M. Linde z Sanoka. J. Bober z Krakowa. J. Fuhr- 
mann z Wiednia. Dr. H. Steinfeld z Krakowa. Dr. A. 
Strzelbicki z Czerniowiec J. Rutowski z Wyżnicy. 
HOTEL EUROPEJSKI. B. Karpó z Budapesztu. R. 
Ingarden z Krakowa. Dr. K. Pieniążek z Krakowa. E. 
Petz ze Stanisławowa. T. Citay z Cieszyna. Hr. Sta- 
rzeński z Wołynia. S. Glazor z Schodnicy. P. Hrynicka 
z Czerniowiec. A 


Minister skarbu dr. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta me pocnodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


instytut dentystyczny Hetmańska 6. 


Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
holu, wstawianie sztucznych. Reperatury jak pęknięcia, 
złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą. 


80 1—7 Dr. M. Wiktor i L. Wsktor. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 
ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


PANIE dbające o wyk «i i'nosć w toalecie 
przestały używać starodawnego Cold - Cream, 
który tęchnieje i nadaje licom szklisty połysk. 

Przyzwoity sobie CREME SIMON, 
PUDR RYŻOWY, MYDŁO SI- 
MONA, które się zaliczają do 
środków toaletowych bardzo sku- 
tecznych i zgodnych z przepisami 
hygieny. Należy sprawdzić marką 
fabryczną: J. SIMON, Paris. W Ga- 
licji: W aptekach we Lwowie pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera. 
W Krakowie u pp. Redyka, Wiszniewskiego, 
Trauczyńskiego i we wszystkich składach per- 
fum, magazynach gaianteryjnych, bazarach ete. 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczką pocztową. 59 
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WODA LWOWSKA 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16 Stycznia 1888 r. 


CRIES sei BOZEN 


Najtagodniejsze miejsce klimatyczno w niemieckim Tyroiu potudnio wym. 


Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 


304 1—5 


Sg Prospekty przez Zarząd zdrojowiska. "ug 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Deniesienia rozmaite. 
po 1, centa od wyrazu 


kawaler, zdoiny, nczciwy A 
z chlubnemi świadectwami, 


r" złemskie, dzierżawy, jakoteż re- 
ońci intratne korzystnie do naby 
cia, Wiadomości udzieli 


aweł Fraenkel, 
lwow, Sykstuska 2. 30 


paczki po 4 ot. cziery razy dziennie 
świeże, znane z dobroci w Cukierni 
Czesława Schneidra, ulica Batorego 32 
naprzeciw Gimnazjum. 8 


34 centy pół kilo bezwonnego znako- 
mitego smalcu na pączki do nabycia 
tylko w handlu Leonarda Soieckiego, we 
Lwowie, ul. Batorego L 2. 66: 


[KORESPONDENCJA PRYWATNA | 
(4 et. od wyrazn). 


Czemu mie przychodzisz szczęście 
znoje? Tobą żyję, na ciebie czekam w e 
cznie — oczy słodkie całuję. Lena. 


" TYLKO 


W RESTAYRACH 


NAFTUŁY TOEPFERA 
wisa Trybanalaka |. 12, dom własny, 


moina dostać oodzloaaio o godzinie 6. rano 
SB torqco śniadanie "TR 


cEnnik: a 


N 


16 


Pieczoś wieprzowa z kapaetą 5 r at. 
A n 
a a 12 y, 
Móżka olelęoa z virzanem 18 
Klełbacia i chrzanom . dg 
Kawior . . 5 f „ 16, 
Gbiać w akoaamoaeło . " 


WOI: RAPTI lepazryoh gatunkach 
ocanch SORAK OVAALI sh: dia wasin 
iza z moje! restauracji, daję edbioreom 
sanozki. Rajlepozo WIRA po cenach najlaiszpih, 
pacrąwazy bé 49 ot. itr. 
Z wysokim poważaniem 


Maftuła Toepfer. 


EEE EZ, 
pes wyprawy kuchenne najlepszej 

jakodaj (z możliwie najwyższym opu- 
atem, przy znaczniejszym odbiorze) poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


hèndel Żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 79 


KSIĘGARNIA 


Dra Wł. Mlikowskiegu 


w Krakowie 


poleca dzieła naukowe pedagoga Reussi- 
mera p.t.: 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntowsego nauczenia się języ- 
ków Obcych bez nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i z Kiu- 
czem na końcu każdego dzieła ; 
amsuczęk” Polsko -ŃNiemie- 
cki kurs wstępny 
(Elementarz) po 15, 30, 62 cnt. i 
kurs Her 90 cnt. — kurs M-gi 2.30 zł. 
— komplet (oba kursy) = tę 
e aak” Polsko-Franeu" 
„OAMOWCZEK oi. tns szy 15 
zeszytów, kurs II-gi 24 zeszytów. Gra- 
matyka Polsko- Francuska 10 zeszytów 
po 32 ct, na zaliczkę wysyła się tylko 
20, 10, lub pamicnie 6 Pee RUR 
olsko- Angtel- 
„Samouczek ski, kurs I-szy z'r. 
1'12, kurs II. zł. 1:80, komplet zł. 2:62. 
Do nabycia iakże w księgarniach: 
F. Westa w Brodach, Kubaczka 
i Lange w Białej i wszystkich innych 
księgarniach, ooo 0 1-3 


Łyżwy 
Halifaks zwykłe zł. 
1.20, z lepszej stali 
1.70, niklowane 2.50, 
z szerokimi ostrzami 
3, niklowane 4.50. 
Halifaks damskie, 
lekkie, zł. 1.80, niklo- 
wane 2.40. 
o => „Halifaks-Jackson* pole- 
> -fy —  rowane, zł. 8.20, ni- 
kłowane zł 5. „Merkur albo Helvetia* 
zł 2.50, nikłowane 4.25. „Jackson-Hey- 
mes polerowane zł. 4.25, niklowane zł. 5, 
z estrzarni z boku wklęsłymi zł. 6. „Fle- 
łios* niklowane zł. 6. „Stefania* zł. 8.560. 
Paski tylne do łyżew para 30 ct. poleca 


ANTONI HALSKI 
haudel żelazny, Lwów, plac 
Marjacki |. 9. 43 1—8 
Cennik specjalny łyżew na życzenie. 
| e a. OO z Z 


Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 


z apteki Richtera w Pradze. 


powszechnie alnbionege środka 


domęwego 
naleky zawsze żadać tyłke w butoi- 
kach eryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwioą” z apteki Richtera 


i z przezorn RENAWRÓ à 
tylko butelki z tą marką |[7=<] 
jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera pod złotym 

lwsm w Pradze. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski, - Rarański. 


$ 100 do 300 zł. miasięcznie 


zarobić mogą osoby każdego stanu 
wa wszystkich miejscowościach pe- 
mnie i uczciwie bez kapitału i ry- 1- 
zyka, przez sprzedaż ustawą dozwo- g 
$ lonych papierów państwowych 1 
losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
Oesterrelchera VIL. Deutschegassa 
1—2 8 Budapeszt. 307 


Poszakuja się adjunkta 


obznajomionego dokładnie z manipulacją 
tartaczną i rachunkowością. 
Posada będzie opróżniona z dniem 
1. lutego b r. 
Zgłoszenia wraz z odpisami świa- 
dectw nadsyłać należy do Zarządu lasów 
w Hołubli, p. Krasiczyn. 81 1—1 


ABBAZIA 


Pension Exquisite 


pierwszorzędny 

203 Willa Mascagni 1—3 

najpiękniejsze polożenie na wybrzeżu po- 
łudniowem, oświetlenie elekryczne. 


Mieszkanie z całem utrzymaniem od zł. 6 
począwszy. Otwarty cały rok. 


Do wydzierżawienia 


folwark Żelechów mały w powiecie 
kamioneckim, łącznej przestrzeni około 
100 morgów, od 1 inarca 1899 r. 


Dęby materjałowe 
do sprzedania w Żelechowie małym 
i w Ohladowie. 851-3 
Bliższej informacji udzieła Zarząd dóbr 


Obladowa, poczia Ohladów, lub adwokat 
dr. Max, we Lwowie, ul. Sykstuska 52, 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwaraucją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w naace ndział biorą- 
cych w zniżonych warunkach, 

Po umiarkowanej cenie na kążdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
fakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda: 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowiację uskutecznia 
się edwrotną pocztą. 12 1—? 


40 ct. 


iwraz z przesyłka pocztową) 
kesztuje 
Senzacyjna po wieść 


Straszna Kobieta 


(przekład z angielskiego) 
Należytość przekazem lub imarkaini po- 
eztowemi należy przesyłać do Admini- 
stradi „Śmigusa*, Lwów, ulica 

Łyczakowska |. 27. 


Tanie i dobre! 


nasze konserwy Z jarzyn w pu- 
szkach blaszacych, hermetycznie zam- 
kniętych, (groszek cukrowy, fasolka, 
szparagi, pomidory, pieczarki, soki, 
kompoty, marmołady i t. p.), które 
przez 3-letnie istaienie fabryki na 
krajowych i zagranicznych wystawach 
zyskały 2 złołe i 3 srebrne medule, 
są do nabycia we Lwowie, w Kra- 
kowie i na prowincji we wszystkich 
lepszych handlech artykułów spożyw- 
czych Fabryka konserw i ogród 
handlowy w Lubyczy królewskiej 
(poczta, telegraf i stacja Lwów 

Belzec). 72 1-9 


manm — TAKA a NN A MA W | 


| Karnawał 1599. | 


zupełnie 
nowe wzory 
poleca 
magazyn firmy 


KAUCZYŃSKI 


OBERSKI 


LWÓW, Bl. Karola Lad śika 7. 
Filja: ul. Halicza 6, 


P 


Cona puszki zł. 1:10. 

Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy. 

l, 


czynaskiego i Oberskiego, 


J. FLORENZ 
c. i k. nadworna fabryka wag 


Wiedeń, 1/, Franz Josefs-Qual 3. 
Dla odsprzedawców wielki rabat. 
Katalogi gratis i franco. 21 


Rękawiczki 


prawdziwe „Victoria“, męskie i 
damskie, znane z dobroci gatanku 
i kroju, balowe, wizytowe, rauto- 
we i do nlicy w najmodniejszych 


kolorach już od 1.50. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 
Lwów, plac Marjacki 8 


63 (róg Hetmańskiej). 1—2 


Osobliwość ! 


złotym medalem i nagrodą honorową 
wyszczególniony na Wystawie Jabileuszo- 
wej Miéd Marpaciak pochodzący 
z aromatycznych ziół i kwiecia połonin 
i szczytów Karpat 1.400 m. n. p. m, 
przez c. k. Instytut Hygieniczny Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie zana- 
lizowaay i przez powagi lekarskie zale- 
cany jako jedyny miód leczniczy 
w słzbościach, nerwów, żołądka, bezsen- 
ność, zaflezmieniu i bolu gardła, pluc, 
dyfterji, do nabycia w puszkach ^ kilo 
wagi wraz z opakowaniem (Colli) franco 
4 zł, Jan Marcinków Sałojwina-mizuńska 

p. Wygoda. 40 1—1 


HANDEL 


PLOGAŃ i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


ws LWOWIE 


ai] 10 


polewa najtaniej wlasnego wyrobu 


KOSZULE SALONDWE 


po zł. 105, 1.55, 2.—, 2-25, 2.50 i 3. 

Koszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2/4651 3. 

Ksszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Koszule noone po zł. 1:65 i 1-90; 
czdobione na wzór ukraińskich po 
xl 2:30, 2:50 i 2:75. 

Sigui dla ohłopaków po zł. 1/40 

50. 

Pałksszalki z kołnierzykami 59 ct., 

bez kołnierzy 85 ct. 


KALESONY 


po ct. 90,zł. 1*05, 1:15, 1745, 1565. 1:80. 

Kalesony dla ohłopaków po 85, 95 ct. 
i zł. 1°10. 

Kołnierze tuzin po zł. 2'40 i 2:80, 

Manklety tuzin po zł. 4 i 4:80. 

Chustki płócienne, tuztn zł. 2:50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w nalwiąkozym wyborza. 
Oryginaine prof. dra JAigera wyreby 
pe osnach fakrycznych z  Eajszlache- 
tniejszej vad zalecane dla osób wątłe- 

a 


go zdrowia, łatwo się przeziębiających, 
Keszule a 
Kaftıaiki | 3E 
Kalesony | majtki i =E 
Skarpetki ! pończeoky | gt 
Ogrzowacze na Żołądek SZ 


Kamasze r 
Kam'zelk! męskie włóczkowe z 
wamu po zł. 5, 5i 7. 
Zamówienia z prowincji wykouńją 
się najstaranniej. 
Ka łądanio szozegółnwe oeunikl. 


Właściciele i wydawcy: 


SKŁAD 


PP. 


l. 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 
lym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 

Diskan 82 roniów | ( 


Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów : 
—— Spócyficzne — 


URITAS MYDŁO DO US 


UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, baiowyi salonowy 


C. k. Nadwornego dostawcy I kama delikatnych mydeł toaletowych. 
GŁÓWNY PERFUMERYJ: 

aJo nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubneru, Kau- 
0. 


J. POKLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


dr RO et we | u  CZERMIUWCE: Ryosk | 2. 


z nc 
Austr.-węg. pat. Medale odzn. z wyst. powsz, Londyn 1862, Paryż 1878. | 
W ( M Fabera pezyhoczo. dentysty śp. Ces, Maksytailjana I itd. 
jl. U. M. DODULO, Głów. składrozsył.: w Wiedniu l., Bauernmarkt 3 
Składy we wszystkieh aptekach, droguerjach i part „nerjach, Dra Fa- 
bera Puritas szezol, do zęh w 3 gat. Tamże jest też do nabyciu: o. ik. 


uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera. 
ro 


DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY 


PUDER 


CERY 


blały, różowy albo żółty. 


Chemicznie analizowany i uznany przez 204 1—36 


Gottlieba Taussig, 


JE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 4. 


T. Winckiera i 


Jan Ihnatowicz 


LWÓW : sklepy własne ul. Koperoika Ł 3, ul. Halicka |. 11. KRAKÓW: Sukien- 
PHZEMYŚL: Franciszkańska |. 24. 


NA INA E"IC"EZ NACZYNIE GRATIS. 


Mając na składach moich kilkaset kamionek zawartości około 
60 litrów daję dla dogodności P. T. Odbiorcom z prowincji, reflek tu- 
jącym na zakupno mniejszej ilości nafty taką kamionkę gratis. 

W naczyniu tem przechowuje się nafta najdłuższy czas bez 
żadnego ubytku. 37 1—8 

Za dobroć towaru ręczy od 40 lat znana firma: 


PIOTR MIĄCZYŃSKI, Lwów, Sykstuska 47. 
PRE 


„PRIMUS” 


R p - 
oz w 


Tutki 


LiniaHolandja-Ameryka 


Kurs jarowców raz do dwa razy w tygodniu 401 1— 


zRetterda mu 


, Bluro kajut: w WIEDNIU, i. Kolowratring 9. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyrlngergasee 7 A. 


I. Kajuta. It. Kajuta. 
od 1. Kwietnia de 31. Paźdz. Mk. 290—40:*) od 1. Sierpnia do 15. Października Mk. 200 
od 1. Listopada do 31. maros Mk. 230-32. , od 16. Października do 31. Lipoa Mk. 180 


*) Stosownie do położona | wielke jot kajuty, oraz szybkości I eleganoji parowca. 


klejone z najprzedniejszej | 
bibułki egipskiej 4 


W wszędzie do nabycia. jj 


? 


do Nowego Jorka) 


| 


Gruünspana, 
w Przemyślu: M. Barlischan, Adolf Spnelmer, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


Syna; w Tarnowle: Moritz Fleischer junior; 


i 


mn 


PŁYN DO ZĘBÓW ODWONIAJĄCY 
Letzy, zachowuje i nbyzymuje zęby. 
Nadzje przyjemną woń 
Jedyny ktory leczy 


działają na skóre nadając 


BOL ZĘBÓW 
PROSZKI PASTA seZĘBÓW 


SUKA 
EUCALYPTA 
WODA TOALETY: Roslin Rucalyptus 
W Paryżu, rue de l'Echiquier, 44. 


elastyczność, piku płęć i 


sd uddziejńczą swiozość. 3 
są Zastępyłą zanecitsmydła i pndar. SB 
A „ WYŁĄCZNY WYRÓB 


i K. Krzyżanowskiego aptokarzy. 


We Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha, 
Wiewiórskiego, Ehrbara i w magazynach 
perfum Igaacego Jahla, 


| ema 
lą = 


WINO CHINOWE SERRATALLO z żelazem 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von Mosetlo- 
Mooihof, prof. dr. NauseBr, prof. dr. $cbanta, prof. dr. Waln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane. 


(Dia osłabionych i rekonwalescentów). 
Medale srebrne: X1 eretge texes w Rzymie 1894; TV. 


kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 
1894; Włoska wystaw : jeneraloa w Turynle 1898. 


* Wystawy: Wenecja 1894; Kłel1894; 
Medale Ihote: 1894; Berlin 1895; Paryż 1895 5 1890, 


|-4 Przeszło 900 świadectw lekarskich. "SB 
Znakomity ten wzmecniający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. "qm 309 1—40 

— rw Soja Sprzedaje sią we wszystkich aptekach we fiaszkach po "4 
litra po zł. 1:20, I 1 iltrze po zł. 2:20. 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych, 
d~ Założony w r. 1548. W ZW Założony w r. (818. Tag 


600006060600000 0 06006006 
z 


Christofle & Cie 


402 1—7 


(yli 


Na składzie wu Lwawie u Flotra Mikolasoha 


B= + 9.1 no rezt 0 


uru S ERRIVAUE Th 


c. k. nadworni dostawcy 

w Wiedniu I. Opernrtag 5. 
Pcd gwarancją grubo posrebrzane nakrycia stołowe 
| sprzęty stołowa, kasety wyprawne, serwisy sto ło- 


we, herbaciane | kawowe, podstawki 
w wykonaniu pojedynczem aż do najbogatszego. 


Artykuły spegjalne dla hotell, restauracyj i kawlarń, tudzież di 
pansjonatów, msanaży i t. d. 


i Nakład bra j j 
EETA I e e a a każdej 


[[EFRISTOFTE | utoczna marka fabryczna. 
BE" Jedyne zastępstwo czystego srebra. TYN 


12 łyżek stolowych . . 16.50 12 łyżeczek do Mokki . 6.50 

U 12 grabków , „16.50 | 1 chochla do zupy - 5.50 

l D|12 noży . . . . . .17— 1 chochla do mleka . 3.25 
= w 12 widelców deserow. . 15. — 1 łyżka do jarzyn . 4.— 
— 12 noży deserowych. . 15.— | 12 podstawek do noży. 8.50 
pon AA 12 łyżeczek do kawy 8.50 | 1 widelec do sałat 1.50 


We Lwowie nabywać rożna po cedach fabrycznych u Julłana Strzeleckiego. 


6 złotych, 1S scebrnyeh medal, 50 dyplomów hboaorowych i uznania 


Qd lat 45 w użyciu w bardzo wielu stajniach przy brakujochoty de żeru, złem 
trawieniu, do poprawy miøka | wydatności podoju u krów. 
Cena 1 pudełka 70 ct., pół pydelka 35 ct. 
Kwizdy pokarm wzmacniający 
dia koni I bydła rogatego. Cena pudełka na 5 poreyj 30 ct, skrzynka na 50 
porcyj 3 zł. 
Kwizdy proszek dla świń 
djetetyczny środek dia poprawienia opasu. Maie pudełko 60 ct, wielkie pad. 1.20. 
Kwizdy proszek dla drobin 
djetet. środek jako dodatek do kzrmy dla gęsi, kaczek, kur, pantarek, pawi itd. 
1 pudełko 50 ct. 
Kwizdy maść na kopyta 
dla ochrony popękauych i łamliwych kopyt, 1 puszka z 400 gr. zł. 1.25, 
Kwizdy kit de kopyt 
sztuczny róg kopytowy. Cena 1 laski 80 ct. 


Kwizdy mydło do mycia 53 h 1—? 
dia zwierząt domowych. — 1 sztuka 40 ct. 
Kwizdy mydło de siodeł 
do czyszczenia i konserwowania siodeł . uprzęży. — Čena puszki | zł. 


Kwizdy „Ratientod* 
nietrujące (zabójcze dla sz *zurów i myszy) 1 laska 50 ct. 
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda 
c. i k. austr-węg., król. rum. i ks. bułgarsk. nadworny dostawca. 
Aptekarz okręgowy w Korneuburgu pod Włedniom. 


Dr. K. Ostaszewski- Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


; Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, 
imam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


ERP” PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylko uastępujące firmy: 


Naftuła Tsepfer, ul. Trybunalska 12. 
N. Arnold, Rynek. 
W. Arnold, Batorego 18. 


Nathana Baumana synowie, ul. Ruska. 

Władyoław Bukaiski, ul. Szeptyckiego. 

Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna, 

Józef Fleg, ul. Jagiellońska 1. 22. 

Józef Fränkel, ul. Sapiehy 1. 41. 

Adolf Griinfeld, ul. Janowska 7. 

Qzlas Garfunkel „pod Polakiem" ulica 
Wałowa. 


Wiineim Hellmann, ui. Kazimierzowska. 
Anton! Herold, ul. Sykstuska 14. 
Józef Jankowski, ul. Halicka. 

Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9. 
Angust Kostklewioz, ul. Wałowa 13. 
Władysław Kozłowski, nl. Grodecka. 
S. Lemel, Gródecka 54, 

Jan Ludwig, ul Krakowska l. 7. 
Jakób Lewenheck. ul. Trybunalska 4. 
Michał Landes, ni. Skarbkowska 4. 
Wojoiech Łopnozyński, Gródecka 79. 
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J}. Nowożenluk, ul. Kopernika i. 4. 
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13. 

M. Pomeranz, Rynek 7. ° 

Max Rothbarg, ul. Grodecka. 

Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abrabam Rothberg, u!. Kazimierzowska, 
Pinle Relnbach, plac Gołuchowskich. 
Oslas Schwarzer, ul. Grodecka. 

Herman Salzberg, ulica Kotłątaja. 
Sohuńim Stoff, nlica Sobieskiego. 

S. Schall, al. Krasiekich L 20. 

D. Sonnenschein, róg Grodeckiej i Solarni. 
Jan Stelmachów, Chorążczyzna 6. 

al ij Tannanbaum, ul. Karola Ludwika 
S. B. Tänzer, plac Chorążczyzny. 
Teofił Teiobman, ul. Dominikańska. 

Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 

K. Wolisch, ul. Grodecka. 

H. Zlemet, ul. Kazimierzowska. 

S. Znokerman, ul. Leona Sapiehy. 
Jakób e Zimorowicza 18, 
Leonard Życzyński, ul. Zyblikiewicza. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Teiefon Nr. 6. 
Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze- . 
ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


' BENEDICTINE 


NAJLEPSZY 2E WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


Uważać zawsze należy 
ażeby u spodu każdej flaszki 
znajdowała się czterokątna * 
etykieta z podpisem gene- — 
ralnego dyrektora jak obok 


Ostrzega sią przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 


Brandlera, 


dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15. 


Musłałowicza i Janika, 
ulica 3go Maja l. 2. 

Alberta $zkowrona. 

Hausera i Bienieckiego, 
cukiernia, ul. Karola Ludwika |. 11. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU. 


| AERERSŃ 


powiada nam Quhńker? -Qukker Oats wyrabia 
-y się przez całkowite wyłuazczenie najlepszego amerykań- 


skiego białego owsa fM 
ciała białkowego i jest Ę 
swych przymiotów jedok „ŻĘ; 
auych środków sj Jez 
szybko się gotuje N 
beze klejikow sE i, A) | 


amażka) i jeng 
przeto tani; anie ie. 
ilości jako dodatek o^ Eg" 


nabiera bardzo doŻzĘć 

ciasta w używaniufg a 
Ą awy ey 7 

wszystkie potra SE 


smakująznakomi * 
lecają najgoręce! 4 R 
który dla cierpiącyfch W 


dla dzieci, okazuje się pray, 


Qusker Oats jest do naby 
paczkach (z moją tn uw. ; 
82 ct. we wszystkich hag 
łakoci i drogue Qiy 


siy przepisy gotowania wszelkich potraw...» 
st 0© 

Audkc 
2 UGAGI 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


odukt ten zawiera 16*/ę 
powodu wszystkich 
m z najwyborniej- 


PER Quäker Oats 


gabiera bardzo do- 
jĄstej formy (przy 
zupie, sosach, 
hla wszelka zą- 


A bardzo wydatny, 


AnoMity w małej 
AN 

rosału mi 

Toi | ba 

2 Quiker Oats 
Wyd rm 

4? „p jbrze forme 


| w” lo legumin; 

Be, $ z Quiker Oats 
74869 . 

cie. Lekarze po- 


ko w oryginalnych 
kna ryciną) po 9, 18, 
z%kolonialnych, 


ryj. W każdej paczce znajdują 


Jedxzcie 


